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N iedawno pogioski zapow iadały pow sta­
j e  rady adm inistracyjnej przy boku ks. Im e- 
^tyńskiego , jako  organu doradozego, złożonego 
* szeiów różnych dykasteryj i z po woły wa- 
tyoh od czasu do ozasu rzeczoznawców z po­
śród obyw atelstw a. Potem  pogłoski te ucichły 
! poszły w zapomnienie, aż teraz  znowu zosta- 
łV wznowione przez napastliw e dzienm ki ro- 
T.iskie, które uderzają na  pom ysł u tw oizer a 
^kiej rady, jako  n a  faut&zytj polską i mebez- 
deczną in trygą, dowodząoą o g om nego  zu- 
“hwalei wa, k tóre od pewnego czasu okazu ją  
Polacy. Godne jest uwagi, że tak  siarczysta 
^ojna z zapom nianą pogłoską zaozęła się w ła­
mie w tedy, gdy ks. Im oretyński bierze w Pe 
Rrsburgu udział w naradach nad  pprawami 
Królestwa Polskiego. Pozwala to przypuszczać, 

do owych narau w ciągnięto także kw estyę 
^-Wc-ze^ia rady  adm instraoy jnej, k tó ra  n ie 
^oże podobać się urzędnikom, naw ykłym  do 
^ jbardzie j luźnej kontroli nad nimi. D em on­
to w a n ie  ich przeoiwko odm iennem u postępo­
waniu z ludnośoią sfer rządow ych je s t zjaw i­
ł e m  znanem  i stałem , a nieraz objaw ia się 
^ form ach rażących. Poszło do tego, że naw et 
r Merowie zaczc1- politykcwaó. T ak  naprzy- 

■*Rd, doniesiono przed Świętami, że w Lubli- 
j* , w  kasynie wojskowem, podczas jak iejś 
vspólnej uczty, oficerowie pili „na pohybel 
f la k o m  i ich królow i Im eretyńskiem uu, co 
l? ło  się przedm iotem  śledztwa, prowadzonego 
ł e z  jenerała  Onoprienkę. W edle naszej infor- 

|*acyi> rzeoz ta  m iała się zupełnie inaczej. Nie 
No tak zdrożnego w ybryku, ale dem onstru­
j ą  była. Uroczyście otw ierano kolej z L ublina 
Hl Łukowa, a potem  zebrano się na wspólną 
-stę, podozas której w ygłaszano m owy i wzno- 
* 'no toasty, Po wypiciu za zdrowie cesarza 

I JJikołaia I I  jo l  en z obyw ateli serdecznie prze­
mówił O pięknych kojących czynach ks. Jme- 
Nyńskiego i zakończył okrzyk;em na jego 
^8Sć, Polacy podnieśli się, w ołajrc „n r ch 
T ic!“, zagrała  m uzyka, ale oficerowie, siedzą- 
i przy osobnym stole, naw et s>ę n ie poru- 
M i W idząo to, ten  i ów urzędnik, k tó ry  się 
jł przedtem  podniósł, corychlej osunął się na 
ł e s io  K siążę jest naczelnym  wodzem aim ii, 
“̂ okuwanej w K rólestw ie, więc ta dem onstra­
n t a  n iety lka by ła  niegrzecznośmą, świadczącą 

hiedostnteczi ain wychowaniu niek tórych  sy- 
K  Marsa, ale by ła  objuwem frondy, z k tó rą

^W yćó m uszą nowi. dostejm ey 
rem. Ogniskiem  tej frondy

w K rólestw ie 
są pew ne czy-

t u c z e  koterye, a  m iechem dm uchającym  na 
N k tó ry  się ja rzy  w piersiaoh k rea tu r hur- 
^sk ich  i apuohtm owskich, są n iektóre p a­

l i  lurskie i moskiewskie dzienniki.
, One właśnie teraz znowu dmuchają z za­
lesiu przeciw  pomysłowi utw orzenia rady ad-
N is fra e jjn e j. Żn jo m ieć nń  chcą, to zro ­
b i ę  la, więc jest bardzo naturalne, że przeciw
b powstają, Ciekawe jes t jednak, jak  m oty-

. . .  _pp;-swój pro test Oto — powiadają 
przyw iązują bezbrzeżne nadzieje de ta l :ej 

bo chociaż, woleliby, aby się ona sała- 
rf* z ich m agnatów  i tan  zwanych wył>ir,nyeh 
HZi, ale n a  początek poprzestają na dorad­
z i ł  głosie rzeczoznawców preed areopagiem  

L^nitarzy rządowych, bo, naturalnie , nie po 
k"J w  glosy słuchane, i_by nie były  sły- 

zatem  powoli do tej rady  wcisną s>ę
 ____  p o g lą d y  na rzeczy i ludziu. — Rze-
^Wiscie, to  dla n iek tórych  panów czymowir- 

może być bardzo przykre, że rads w idzia­
ny w noweir św ietle różne rzeczy, a z \.la - 
V  _  iu dzi. Lecz słuchajm y dalej zarzutów  
Weiw pomysłowi utw orzenia rady. „To, co

—

?
ie

na niej będą mówil; polscy patryoci nie pozo­
stanie w  tajem nicy przed ogółem. Jeżeli rada 
pójdzie za p a try o ta m i, ogół podniesie głowę, 
a jeżeli rada b idzie  ioh ignorow ała, ogół po- 
oznie szemrać i ferm ent ogarnie naw et całkiem  
biernych. A  zatem, tak  ozy owak, rad a  nie 
zrobi nio dobrego. Z iobi jednak  coś bardzo 
niebezpiecznego, ponieważ Polacy wyobrażą 
sobie, że posiadają iak iś reprezentacyę narodo­
wą. I)la  frazesowiczów będzie szerokie do popi­
sów pole. Chociażby ty lko pośrednio, jako do­
radcy, bez głosu orzekającego, zawsze przecież 
polscy członkowie rady otrzym ują pew ien 
w pływ  na sprawy krajowe. A przecież ani po- 
śu d n io , an i bezpośrednie, an i jawnie, an i ta j­
nie Polacy nie pow inni mieć najm niejszego 
udziału w zarządzie. K ierow ać krajem  może 
ty lko  rosyjska władza przez rosyjskich ludzi — 
i n ik t więcej. N a tu ra ln ie , Polakom bardzo 
uśm iecha się stw orzenie takiej inutytucyi, k tó ­
ra  rozw ijając się logicznie, musi się stać p ra ­
wdziwym  a J u  -nisćracyinym  organem , czbinś 
w rodzaju senatu. Jeszcze dożylibyśm y tak ich  
stosunków, że by liby polscy senatorowie, b y ła ­
by jakaś autonom ia, albo naw et kraj Przyw i- 
ślański siałby  się drugą F in ian d y ą  Dlatego 
trzeba odeprzeć ten  pierw szy szturm  po lsk i-na 
rosyjską władzę. N aturalnie, spodziewam y s ię , 
że płonne są bujne nadzieje Polaków, lecz 
w każdym  razie, niech o tych  zachciankach 
wie naród rosy jsk i1*.

Niech w ie! — to zaaozy podług tych  
dzienników, niech stanie okon em, niech cesar­
skiemu, sam owładnem u rządowi krzyknie : Nie 
w o ln o ! A  przecież w łaśnie te  sr me dz'enniki, 
kiedy to  im  na rę k ę , dow odzą, że w ładza m o­
narsza nie może być ograniozuna wolą narodu. 
A  o cóż chodzi? D ygnitarze rosyjscy maja, 
wedle dom niem anego projektu, zbmraó się na 
wopólne narady, aby pow stała między nim i je ­
dnolitość akoyi i aby m ogli jeden  ^d drugiego 
dowiadyw ać się szczegółów, z k tó rych  nieraz 
możs powstać praw dziw y obraz działalności 
m ałych urzędnikó w. Powoływani rzeczoznawcy 
Dowiedzą n ie raz  uO, oz eg o z papierów  nie m o­
że sio do wiedzieć żaden dygnitarz. Oto i w szyst­
ko. S tąd  do senatu polskiego, do reprezenta- 
cyi narodowej, do autonom ii tak  daleso, jak  
z ziemi do słońca. W ięo są no m alowane s tra ­
chy. Czynowmkom chodzi po prostu o ich wła­
sną sk ó rę , o zabezpieczenie swojej samowoli. 
Dość im  już tego, że są jaw ne sądy, przed 
k tórym i zrzadka roztacza się zduona wająoy 
obraz działalności pow iatowych satrapów . Mie­
dź by jeszcze dostać radę adm inistracyjną, któ- 
raby  m ogła wiedzieć wszystko ? Ależ w ta ­
kim  razie lepiej uciekać z „Pry wiślinia**! I  tern 
w łaśnie oni grożą. Lecz dotąd było fali, ż > 
uozoiwy i honorowy R osyanin  za n .c nie 
chciał służyć w z'ennach polskich, a w społe­
czeństwie rosyjskiom w yrobiło się przekona­
nie, że ty lko  szum owiny m ogą tam  urzędować 
Czasy się smieniły — dziś rząd znajdzie po­
rządnych iudzi, a ozem prędzej zua^dzia się 
dla nich roiejioe, tern lepiej.

W Poz,iiańrhibm — ja k  zresztą w  całych 
Niemczech — zapanow ała atm osfera p rzed w y ­
borcza. W praw dzie parlam ent R zeszy i seim 
pruski jeszcze się zbiorą r a  jedną sesyę, aie 
będzie ona k ró tka i  jako dogorywająca, nie 
budzi interesu. W szyscy się zajm ują p rzygo­
towaniami do wyborów, a będą one nam iętne 
i ciekawe, bo w calem cesarstw ie n i ‘m ieck.em  
objawia się niechęć dotyehezasowyoh posłów 
do ponownego ubiegania się o m andaty . P o ­
ważnym  ludziom  zbrzydł ten  panam entaryzm , 
będący kotłem, w k tórym  warzą się m en iwi- 
ści. Podozas poprzednich wyborów wywieszono 
hasło pop.ert.ne przez r z ą d : „precz z p ro­
gram am i s tronn iczem i, m yślm y wszysoy o

p a ń s tw a !“ W  imię tego hasła sprzym ierzyli 
si« jUnkrowie z liberałam i i centrum  kafolick.e 
praw ie ty lko z im ienia zostało stronnictw em  
opozycyj lem, lecz wyszło to  na  korzyść bism ar- 
k o w stw u , k tóre znowu w oaiej p -łn i króluje. 
Je s t więo zawód zupełny, parlam ent s ta ł się 
prostem  narzędziem  do uchw alenia rządow ych 
pomysłów, przeprowad lanych raz z tern stron­
nictw em , innym  razem  — z innom a że w y j­
ścia z tej m atn i nie ma, więc doputow aui zrze­
kają  się dalszej p racy  parlam entarnej. T«j r e ­
z y g n a c ji m e okazują ty lko w Niemczech so- 
oyaliści, a  w  W ielkopolsoe — ludowcy. Gi i 
tam ci niezaw odnie zw iększą swe szeregi p a rla ­
m entarne, bo i w społeczeństwie, zniaohęoonem 
do obecnego stanu  rzeczy z tysiącznych powo­
dów, objaw a się ehęó w prow adzenia do jiarla- 
m entu takich żywiołów, k tóreby  dynam itow ą 
siłą zdołały rozsadzić dzisiejsze gnuśne stosun­
ki. Szkoda, że w tak) sj chw ili "Wielkopolska 
prawdopodobnie nie w yszL  do parlam entu  je ­
dnolitego zastęou, k tó ry  b r łb y  „stro; sm w ro  
stroju**. K andydaci m iejskich radykalistów , 
nazywających się niesłusznie ludowcami, p rzej­
dą może ty lko  w m ia s ta c h , ale ich w alka do­
mowa z innem: stronnictw am i utoruje gdzie 
niegdzie drogę do zw ycięstw a kand 'datom  nie- 
nreefcim  , w ególe zaś przyszłe Koło będzie 
zapew ne mniej w ytraw ne. T akie w rażenie 
spraw ia obraz teraźniejszej przedwyborczej sy- 
tuaoyi.

przwitó "Ln-a
namiestnika hr. Hninskiejj--'.

W czoraj przyjm ow ał JE . N am iestnik  hr. 
Pi. liński grem ia urzędnicze w szystkich dyka- 
steryi. Naczelnicy ich każdy po kolei w itali 
nowego N am iestnika stosowną przemową, a hr. 
P in ińsk i w  odpowiedziaeh . swyoh zakreślił 
ogólne zarysy swej przyszłej działalności. P ie r­
wsi przedstaw ili się N am iestnikow i urzędnicy 
polityozni. W  ioh im ieniu przemc wił wic spre- 
zyde.ct N am iestnictw a p. Lidl i zapewm ł, że 
urzędnicy  polityozni. ja k  dotąd tak  i nadal 
praoowau będą z w ytężeniem  wszy”tkioh  ̂ si* i 
ze szczerą och etą ku  pożytkow 1 państw a i k ra ­
ju . N a tę  przemów ę odpowiedział N am iestnik 
w te  słowa :

„Z łask i Najjaśniejszego P ana powołany 
na stanowisko Namiestnika G-alicyi 
już kilku dni tem u urzędowanie, ze 
wszakże n a  relig ijne obcw iąkk\t przypadająca 
na  ostatn ie dni W 6 'kiego Tygodnia, uważałem  

stosowne odroczyć ofic-yalne ziókniroie się

w nanłu z wielue szanow nym i poprzednikam i 
moimi na  tern s tan o w isk u , pod niejednym  
względem  im niedorów nyw am . W  szczególno­
ści, co się tyozy mego bezpośredniego poprze­
dn ika ks. Eustachego Sanguszki, byłbym  szozę- 
ś l iw y , gdybym  w tym  stopniu ja k  ou u- 
m iał zjednać sobie w szystkich serca i ogólny 
szacunek.

U rząd adm inistracyjny j e s t , jak  Panom 
wiadomo, rzeozą nową dla mnie, w iecie w szak­
że Panow ie zarazem z poprzedniej mojej dzia­
łalności, że nie tylko n i t  b y ły  mi n igdy  obo- 
jętneini potrzeby stanu  u rzędn iczego , lecz. że 
starałem  się w edług sił popierać uzasadnione 
życzenia urzędników  — za tak ie  zaś uważam  
w pierw szym  rz dzie wielce doniosłą sprawę 
rngulaoyi płso. W  szczególności ustrój naszych 
władz adm inistracyjnych w ym sga reform

Z tego powodu nadzwyczaj wdzięczny je ­
stem momu poprzednikow i księciu Sanguszoe, 
iż w przem ówieniu sworn pożogaalnem  podniósł 
konieczną potrzebę zm .any orgeu.zaeyi władz 
adm inistracyjnych w celu pomnożenia sił i 
znacznego popraw ienia w arunków  awansu. 
"Wiem, że akcya w tym  kierunku już je s t p rzy­
gotow aną — akoyę tę  dalej z całą u-ulnuścią 
prowadzić, będzie jednem  z pierw szych moich 
zadań Nie m ając ru ty n y  w zawodzie nowym, 
mam zam iar o ty le  bardziej nadrobić pdnością. 
Proszę też Panów  usilnie o pilność i pracowi­
tość i zapowiadam z KÓry, że będę nieco w y­
m agającym . Zarazem jednak n a m  zam iar być 
względnym i dbać o in teresa wasze, Panowie, 
i w aszych rodzin

Jak o  konieczny obowiązek urzędników  
adm inistracyjnych, uważam  utrzym anie siły  i 
powag* rządu w in teresie prawa, ładu spo­
łecznego i dla ogomego pożytku. Przy n ie­
zbędnej energii w  postępowaniu należy wszak­
że w yftiregać się nieuzasadnione szorstkości, 
trzeba aąźyó w równej m ierze do utrzym ania 
pow«gi i siły  rządu, ja k  do zjednania sobie 
zaufania obyw ateli szczerze kraj kochających. 
Duch praw dz;wie obywatelski, piecza o dobro 
w szystkich w arstw  ludnośoi, połączone ze s ta ­
nowczością , energią, _ po w inny cechować w ła­
dze adm inistracyjne. Jestem  przekonany, że po­
dzielacie Panow h w zupełności te  zapstryw a-

w ażnieiszych spraw ach wspólność zasad i za­
patryw ań  N ie wątpię, że ta  przyjaźń tylko się 
u trw ali, i że wspólna praca, na  tej podstawie 
oparta tem  skuteczniejszą będzie.“

Z kolei przedstaw ili się Namiestnikowi 
aroybiskupi ks. M orawski i ks. Is san o w i)z, t u ­
dzież m itra t ks. B ie!eoki z członkam i w szyst­
kich  trzeoh kan itu ł i reprezentan tam i zakonów, 
jeneralieya z hr. Schuienburg.em  na czele, po ­
czerń przyszła kolei na s tan  sęds owski.

Prezydent wyższego Sądu J . E , Tohórz- 
n ’cki, im ieniem  nieaawisłyoh sędziów i człon­
ków prokuratoryi pow itał N am iestnika jako  
reprezentanta M onarchy, w im ieniu którego 
sędziowie w ydają w yroki i jako naczelnika rzą ­
du w kraju. W  przemowie swej podniósł p re­
zydent Tchórznioki zasługi dotyohozasowe N a ­
m iestnika na polu ustawodawstwa, zwłaszcza 
nad projektem  reform y kodeksu karnego i nad 
obowiązującą obecnie procedurą cywilną. Pra- 
oami na  tem  polu zapisał się J E  Pium ski zło- 
tem i głoskam i na kartach  sądownictw a, a to 
daje otuohę, że i teraz w epooe przejściowej, 
jaką  ono w łaśnie przechodzi, zachowa dlań całą 
życzliwość.

N a przem ówienie J E , Tchórznioaiego, od­
powiedział N am iestnik w te  słowa :

„Najserdeczniejsze podziękowanie w yra­
ża m Easoeienoyi Prezyaenuowi za słowa tak  
łaskaw e i przyjazne. W ielce przychylny  sąd 
o mej działalnośoi zawdzięczam  może w ozęści 
szczerym stosunkom  przyjaźni, łączącym  mrue 
z Eksoelencyą. Te przyjazne stosunki zapewn6 
się teraz jeszcze wzmocnią i utrw alą. — N ie 
byłem  poprzednio an i adm inistracyjnym  u rzęd ­
nikiem  ani sądowym, lecz pod m ejed rym  
względem bliższe m i były  w dzia talnośoi p ar­
lam entarnej spraw y sądow rioze od adm inistra­
cyjnych B rałem  udział żyw y w praoaoh ko­
dyfikacyjnych i cieszę się, że przyczyniłem  się 
rreoo do wielkiej reform y procedury cywilnej. 
Teraz będę na  uboczu od spraw  sądowiuozych 
lecz nie przestaną m nie one ja k  lajżyw ię ' in ­
teresować. Nie wątp ię, że  rozwój znaczny na 
tem  polu pod wpływem  reform  przeprow adzo­
nych  się objawi i że reform a postępow m ia są­
dowego w płynie na  u trw alen ie poczucia praw a 

~ u  ludności. Cieszę się niezm iernie, że kierow ni
m a D ążm y więc wspólnie d ) tego ideału, a ]&• I ctwo w  uej częstn k ra ju  powierzone jes t Eks-

z&
z Szanow nym i Panam i do an ia  dz siejszego. 
N ajserdeczniej dziękuję za pełne życzliwości 
w yrazy, k tó re skiarow ał do ranie p. WiOepre- 
zyd ra t N am iystniot wa L idl. Znam sumienność 
jogo w w ypełnianiu  obowiązków- zacny cha­
rak ter, doświadczenie i znajomość aistaw, po 
n ładam  w n im  zupełne zaufani# i j'?stem prze­
konany, że będzi# w spierać mnie gorliw ie w 
w ypełnianiu  trudnyo' obowiązków z  moiac 
urzędem  połączonych.

O tę  u#ilną pomoe i współdziaiar i — 
w w ielu zaś spra waeh i o radę potrzebną nu 
ze względu na  b rak  doświadoz ,ni& w spraw acn 
adm inistracyjnych  — ja k  najusilnb  j Panów  
proszę, a odnoszę to  główni© do pp. szefów 
departam entów . B jd ę  śię s ta ra ł o to, ażebyś­
m y zawsze zostaw ali w najśjiśle jszym  k o n tak ­
cie i mam zam iar w ydać zarządzenia, k tóre t© 
ułatw ią. Zdaję sobie z tego sp raw ę, że tyiko 
przy wspóiaei pełnej zaparcia rię  , interesom  
publicznym  poświęconej pracy zdołam y podo­
łać razem  zaszczytnem u z a d a n iu , k tóre w oi ■ 
ganizinie pań*twow ym  przypada wł*dzo:n ad ­
m inistracyjnym , a  tem  sam»m odponiodz.ee 
inteneyom  Najmiłościwszego naszego M onar­
chy. Czuię to  aż n azb y t debrze, iż w poró-

iżeli B óg nam  sił użyczy, to praca nasza w yj- j 
d t.e  na  pożytek państw a i kraju. “ 
wzgięuu N astępnie przedstaw iła się krajow a R ada 
szkolna w komplecie, a w  ,ej im iem u przem ó­
w ił w ioeprezydent dr. B obrzyński i podniósł 
zasługi, jak ie  nowy N am iestnik  położył do tych­
czas w żyoiu pubńcznein około rozwoiu szkół 
i oświaty. Dotychczasowa działalność J . E. hr. 
ihnińskiego na tem  polu je s t rękojm ią, że jako  
N am iestnik  popierać będzie całą pnwagą swego 
stanow iska spraw y wychowania publicznego. 

N am iestnik  odpowiedział na t o :
„Z całego s#roa wdzięczny jestem  P. "Wi­

ceprezydentów: B obrzyńskiem u za w yrazy po- 
w itanio, świadczące o szczerej dla mojej osooy 
sym patyi. Spr&wam szkolniotwa krajow ego, o- 
czywiście w eałkiem  innym  charakterze, za j­
m owałem  się dawniej ozę*to i z Drawdziwom 
upodobaniem . Je s t  to rzeozą b ard z t zrozum iałą 
i aż ze względu n a  mój dotyohuząaowy profe­
sorski zawód Że więc sprawy te  jak  najżyw iej 
obecnie interesow ać m nie będą, o tem  ohyba 
nio potrzebuję zapewniać P an ó ^ . Niezmiernie 
cieszy m nie ta  okoliczność, że kierownictwo 
R ady  szkolnej krajow ej powierzone je s t mężo 
wi ze wszech m iar znakom item u, którego zdol­
ności, głęboką wiedzę i enaran ter rów nie w y­
soko cenię. Zubożałem Pana W iceprezydenta 
zawsze do m oich najszczerszych przyjaciół, 
znam  go odduwna, pracowaliśm y wspólnie w 
Sejmie i w R adzie państ wa w najlepszej h a r­
m onii i przekonaliśm y się, że nas łączy w n*j-

celencyi T onórzrickiem u, k tó n g o  w ielkie przy­
m ioty um ysłu i charakteru , oraz im ponującą 
pilność, mogącą w szystkim  za wzór służyć, 
wysoce cen ię11.

U rzędników  ikaroow ych w nieobecności 
w iceprezydenta D yrekoyi skarbu Koryiow skie- 
go przedstaw ił Namiestników" radca dw oru Z u­
brzycki, a na przemowę jego odpowiedział N a­
m iestn ik  j a t  następuje :

„Dziękuję serdecznie za pełne sym patyi 
pow itanie ze strony  p. radoy dworu. Ż&iuię, że 
p. w ioeprezydent K orytow ski nib m ógł być 
w tym  czasie we Lwowie i wziąć udziału 
w  naszem  zebraniu, w iem zaś, że i jem u przy­
kro było, iż m usiał w łaśnie w tym  cza: ie w y­
jechać. "Wfceprezyaenta K orytow aaiego zali­
czam do najlepszych przyjaciół moich praw ic 
od la t dwudziestu. Nadzwyczaj onnię leg® zna­
kom ite zaolnośoi, żelazną pracowitość i ener­
gię. J e s t  to w ielkiem  dla m nie uspokojeniom, 
iż cen dział adm m istraoyi państwowej w tak  
pew nych spoczywa lękaoh. Liczę też na  g o rli­
we w spółdziałanie p radcy  dworu, którego 
osobiste zalety i zdolnośo. jako urzędnik; 
w  zupełności ooeuiam. R az jeszoze panom 
dziękuję1*.

N astępnie przedstaw iły się Nam iestnikow i 
senaty  un iw ersy te tu  i politeohniki, konsul ro­
syjski Pustoszkir, prezydent m iasta i oba1" wi- 
ceprezydenoi, naczolnicy innyoh władn i kor- 
poracyi, tudzież przełożeni rozlioznyoh m sty- 
tuoyi i zaaładów.

A. KALLAS.
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ID .
\  Pewnego południa Żorź przyj i ohał pooztą 

ł»roWińoa i, pi żywi aw szy i ię z Różą, 
" przed aparatem , zam knął się od strony 

1 zaczął telegrafować.
„ P óża po w ołaniu staoyi poznała, ze tele- 
ykje do Zetowieo; nie m ogła tylko, bjdąo 

- Zajętą, przysiuoniw ać się uważnie s nakom  
\  2 Lich puznać do kogo telegrafuje^do ojca, 
,, 4o babinki. Zachow anie się Żorża by *o 
 ̂ ®tt dość dziwaczne. K toś podpatrujący go 
tl̂ 'Wili) kiedy wszedł i, przyw itaw szy się 

'• zasiadł do aparatu , m ógłby był przy- 
że m a do czynienia z gburem.

Pióża m usiała atoii przyznać, że to u 
JjS Kie raziło ; owscem, podobała się je j taka 
Eyhalnośó, bo m e było w tem  ani c e n ią  
, *nia, lub ordynaryjnośoi.
I  ?  okien kauoelaryi ta rtak u  spostrzeżono 

^orża i, jak  się zdaje, fak t jogo od- 
Ną * ba poczcie wyw ołał tam  pewne ko- 
\  ^z®, fio zamiast w ysłać pisarza po listy, 

jj ■ *lheim udał się po m e na pocztę. S tary  
i*) siedząoy w osobnym g&Lnecie, uda- 

mimo otw artych drzwi, nie słyszy ro- 
swoieh urzędników , w ydrw iw ająeych

1 Różę.
w idział i w iedział 

święci i, gdyby w tej
IN ^  Jednak

s
8 -R  etormńłować jego myśli,

* szkoda tej dziewczyny!**
^K go śn  j< go nie m ogły spooząć 

, tak bardzo oddalonym  od iego

on dosko- 
chw il' mo­
wy] ad łyby

na pracującego— Ju liusz! —zaw ołał głośno 
w drugim  pokoju dyrektora.

Młody, przystojny m ężczyzna ukazał się 
w progu, zam aszystym  krokiem  przeszedł po­
kój wzdłuż j p rzystąp ił pod o k n u , przy którern 
stało biorko szefa.

— W ołałeś m m e pan ? —spytał, opierając le­
w ą a łon  na biórżu.

— Cfioiałem się spytać, — począł mówić 
G ruber — czy wysłałeś już  obscalunki firmy 
Landau i Spółka. Trzeba także telegiafiozną 
dać odpowiedź M olmerowi w Bytom iu. N a­
leży się zabezpieczyć ze strony Moli nera, In ­
teresa z pruskimi kupcami trzeoa prowadzić 
bardzo oględnie.

D yrektor nie p rzeryw ał; dopiero kiedy 
G ruber mu wić przesiał, rzekł prędko i tonem  
nie znoszącym opozy c y i :

— D la firm y L andau  i Spółka ładuje się jaż  
tov. a r , eo zas do M ulmeia, to sądzę, żeby Jfu- 
powi.cz pojechał do Bytom ia i tam  na n in jscu  
zała tw ił in teres z Mo (merem.

M yślisz , że opłaci się ryzykow ać po­
dróż ?

— Popowicza i tak  wysyłam y za dw a ty g o ­
dnie podróż agencyjną, więc może w stąpić 
i do Bytomia. Tym czasem  zatelegrafuje „ię do 
M olinera, żeby ozekał dopóki Popowicz do 
niego nie zjcdzie.

— A gdyby kloliner zawiązał stosunki z in ­
nym i tartakam i

— W ątpią- Nasz tow ar je s t tam  dobrze 
znany.

— Dobrze! Pomówim y jeszcze o tem  po po­
łudniu.

W sta ł i poszedł do drugiego pokoju, aby 
wespół z synem  i P up -w o zem  przejrzeć bie­
żącą Korespondencją. P isarz czekał ju ż  na  
rozkazy, by zasiąść do nap ijan ia  odpow iedzi; 
należało bowiem nadążyć n a  pierw szą, o k tó ­
rej to godzin i poczta odjeżdżała do Zetow no 
i wtbierftfo * eobą gotowe przesyłki.

D yrektor udał się natom iast do tartaku , 
aby dopilnov.ać tam  porządku w chw ili za­
trzym aniu  m aszyny.

Jakoż w k ilk a  m inut później przeraźliwy 
gw ied parow ej ś wistawki oznajm ił ludziom po­
łudnie. Praos została zaw ieszona, robotnicy 
i urzęunicy poszli na obiau, W kancelaryi 
ta rtaku  pozostał ty lko  „szef'*, dyk tu jący  listy  
pisarzowi, i Willielm, zajęty przy drugiem  biurku 
załatw ianiem  korespondanoyi, obejm ującej za­
kres jego czynności

% budynku  szkolnego w ysypała się na 
gościniec grom adka dzieciaków obojga płcu. 
Jedne były  do itatn .o  odziana, in ro  ; aów, stu ­
liwszy ramiona, b isg iy  prędko do domu, ni­
gdzie się nie zatrzymująca Bardziej swawolne 
poczęty się ślizgać na  fosie, lub iryr&biały 
gałk i z śniegu, rzucając niemi na  kolegow i 
koleżanki. W rzaw a mniej lub więcej p rzy­
jem nych głosików  w ypełniła pow ietrze i bu­
chnęła falą ohaotycznych dźwięków do kance- 
lary i pocztowej.

— J a k  tem u nauczycielowi nerw y nie pę- 
kają, gdy  przesiaduje z tą  dzjeciarnią ty le  go­
dzin Uziemne! — zawołai Zorź, w yglądający 
oknem  na gościniec. Potem  obrócił się do R ó­
ży, siedzącej przy I u rku  i r z e k ł :

— Pow ieaz m i pani, jak im  praw em  ten  n a­
dęty pamczyk. ta  pusta lala, przychodzi tu  na  
pocztę ?

R óża zm arszczyła brw ń
— Nie wiom o kim  pan  mó n — rzekła.
—  U daje pani! M ówiłem o W ilhelm ie G ru ­

berze
— Masz pan dziw ny spo.sób mów: enia ! P rze­

cież w idziałeś pan, że przyszedł po listy.
— Po listy  m ógł przyjść kto in n y ! Czy on 

tu  ozęsto przychodzi?... Czegóż pam  ta k  na 
m nie patrzy  ?

— W :ęo pan n ie czuj »sz, ile w tem  pyuaniu 
było nperty  nenoyr9

— Ha, hą, ha* Daiwną etykę konw n̂wx8Ór

posiadają kob iety ! W ięc ze m nie im pertynent 
ty iko  dlatego, że jestem  dla jjani życzliw y i 
g itó w  byłbym zabió każdego, kto by panie obra­
z ił?  A ‘en firoyk, k tóry  tu był ~ przed 
chw ilą i obracał z panią słodkie ja k  figa oo'y, 
śmiał s:ę i żartow ał niesmacznie, ton może po­
stępow ał jak salonowiec?

— P rzep rissam  pana...
R óża podeszła ku niem u prędko i podała 

mu rękę W net atoii pożałow ała tego w ybuchu 
czułości i znowu usiadła na poprzedniem  
miejscu.

— Nie mówmy o tem  — rzekła. — P o­
wróćm y do przerw anej k w e sty i; czy nie m a 
naazie*, aby  ojciec dał się przebłogac T

■ — D oktorow a wzięła na siebie obowią­
zek przedstaw  enia ojcu, ie  Sabinka m c a nic 
nie korzysta pod dozorem Tekli, i ze my, to 
jest ma„ka wespół ze m ną płacić będziem y za 
p rak ty k ę  tiabingj gdzieindziej.,.

— Ozy powiedziała, że ta  p rak tyka m a być 
u m nie?

— W łaśnie, że popełniono to g łupstw o i oj­
ciec m a teraz żal do pani posądzaj ąo n iesłu ­
sznie, że pani m yśl tę  nam  poddała Podobno 
tak  go ta  rozmowa z doktorową rozgniew ała, 
że ją  za drzw i wyrzuoił.

— A cóż Sabinka na to ?
— Ob, ;.ak ona! Płacze po kątach  i to jej 

ulgę przynosi. W dodatku M usia m iała wont1' 
raj swój atak, myślałem, że skończy, T rży  go­
dziny leżała w spazmadh.

— Słyszałam  i ja  ooś o ty ch  atakach . Cóż to 
jbst właś«iwie?

— B abskie historye Uczuoiowa ja s t do zb y ­
tku , rozromensowana, to ją  lada zm artw ienie 
lub iry tacva o epazmy przypraw ia. P y ta ­
łem  s.ę o to poufnie lekarzy, a oni, śmiejąo 
się, radiull, aby ją  prędko za m ąż wydać. Ale 
pam zapewne wie o tem , że Musie zaręczona 
z EajlewiozLih, tutejszym  aplikantem  przy są­
dzie naszym ? Otóż oioiao nasz Failew ioza na

zięoia teraz nie ohoe, bo Fajlew iez żąda, aby  
m t wypłacano jakąś pensyę m iesięczną, póki 
ad iunktem  nie zostanie. W czoraj dopiero m iał 
m r ojciec pow iedzieć: „Chcesz Musię bez oen- 
ta, to ją  bierz, a w arunków  m  nic dyktuj, bo 
m e mysi. ze ja  kom endant, a M usia tw ierdzą, 
k tó rą  ś ty  zdobył. “ Musieli się potem  pokłóoić 
n a  dobre, bo już  ktoś rozpuścił pogłoskę, że 
Fajlew iez w yzw ał ojca na  pojedynek.

— E iedna wasza m atka — szepnęła Róża.
— O, moja m atka m ia.a już  ozas oswoić się 

z tem  w szystk iem ! Ż sby tak  m ożna Mus^ę za 
mąż wydać, a Sabm oe zabezpieczyć przyszłość 
pusAłDyru wszystko i zostaw ił Teki* panow ania 
w domu.

— W ięc nie m ożna jej oddalić ?
— Pręazej zgodziłby się ojciec ns, to, aby  m u 

obiadwi.* ręce edcięii! A le nie m ów m y już o 
tem, m am  już tego p o tą d ! (wskazał n a  czoło). 
Lecz może pam cho.ała pójść n a  ODi&d, a la tu  
zatrzym uj ę ? — spytau po chwili.

— O n i e ! Jadam  dopiero po pierwszej, gdy  
już wyekspedyuję pocztę do Eetowieo. Czy 
można wiedzieć, do kogo pan telegrafow ałeś 
gdyś przy jechał?

— Do Babinki.
— W ieo S abinka przeciec jest w kanoe- 

l a r y i !
— Na tem  się u  na# zawsze końozj !... . Sa­

binka zrobiła to dla miłego spokoju, bo ojciec 
zagroził, że an i centa na utrzym anie domu. n ie 
da, jeśli Sabinka do kanoelaryi ni' i przyjdzie.

— A p an ?
— Na mnie ojciec się g n ie w a ; słyszała prze­

cież pan:' o tem...
— T a k .. przypom inam  sobie.
— Aha... idzie znow u te u  f iro y k !...

(Ciąg aal#sy murtaml



2 PRZEGLĄD z dnia 14 Kwietnia 189*.
Dziś przyjm ie N am iestnik  M arszałka k r a ­

jowego i W y d z ia ł krajow y, a w niedzielę peł­
ną R adę m iejską.

Akcva ratunkowa
dla hodowców bydła i nierogacizny.

Bezpośrednio po odroczeniu sesyi parla­
m entarnej na  ferye wielkanocne odbyła się w 
W iedniu pod przewodnictwem  m in istra  d laG a- 
licyi A dam a Jędrzejow icza narada, w  której 
uczestniczyli nam iestn ik  hr. Leon P in ińsk i, po­
słowie do B ady  państw a Czecz, Gniewosz, Ko­
złowski, M erunowicz, Pastor i W ielow iejski 
tudzież poseł sejm owy dr. B inder. Z astana­
w iano się głównie nad  tem , w  jak i sposób za- 
pobiedz szykanom  w eterynary jnym , k tóre za­
b ijają export n ierogacizny z Galicyi, przed­
staw iający do n iedaw na wartość przeszło 20 
m ilionów rocznie. U chylenie tych  szykan jest 
dla naszej ludności rolniczej kw estyą bytu. 
Gdy podczas tegorocznej sesyi sejmowej po­
słowie w łościańscy zebrali się na  naradę w 
k w esty i głodowej, cała dyskusya obracała się 
p raw ie w yłącznie koło kw estyi w ete ry n ary j­
nej, ozem zaznaczono dobitnie, że an i ulewy, 
an i naw et nieurodzaj tak  do żywego nie do­
kuczyły  ludności, jak  szykany w ete ry n a isk ie ! 
B yw ały chwile w roku 1897, że równocześnie 
był zaprowadzony w G alicyi w eterynarski stan  
oblężenia na trzodę ohlewną w pięćdziesięoiu 
i k ilku  pow iatach — gdy równocześnie inne 
k ra je  zam ykały tak że  swoje targow ice dla ca­
łej „zarażonej i zapowietrzonej G alicyiu w sku­
tek  czego naw et i z  tych  powiatów, gdzie 
ta rg i n ie były  zam knięte , trudno było cośkol­
w iek sprzedać n a  wywóz. N astępstw em  tego 
jes t tak  nadzw yczajne obniżenie cen, że hodo­
wla w prost nie opłaca się. — Poniew aż stw ier­
dzono powszechnie, że ze strony  starostw  i we­
tery n arzy  pow iatow ych, ludność rolnicza nie 
doznaie żadnego poparcia, lecz przeoiwnie, że 
w  hardzo w ielu  "wypadkach oni swem postępo­
w aniem  n araża ją  ją  n a  znaczne straty , przeto 
uczestn icy  konferencyi zwrócili do nam iestnika 
hr. P inińskiego prośbę, ażeby z bezwzględną 
energią karał nadużycia n iek tórych  w eteryna­
rzy  w kraju, k tó rzy  dla podniesienia swych 
dochodów dopuszczają się różnych dowolności 
w  urzędowaniu, tudzież, aby  pouczy! starostów, 
iż nie pow inni tak  długo ja k  to  się obecnie 
dzieje przew lekać otw ieran ia targów  i zniesie­
n ia  zakazu handlu  nierogacizną, gdy  zaraza
wygaśnie.

Z  drugiej s tro n ?  stwierdzono, że organy 
wykonawcze, jak iem i są starostw a i w etery­
narze powiatowi, n igdy  nie m ogłyby w yrzą­
dzić naszym  rolnikom  tak  ciężkiej krzywdy, 
gdyby n ie to, że o trzym ują one z W iednia 
rozkazy, kórych w ykonan e pociąga za sobą 
wszystkie te  fatalne następstw a. P isaliśm y już  
niedaw no o referencie w eterynary jnym  w mi 
n isterstw ie spraw  w ew nętrznych p S perku , 
k tó ry  będąc w  najw yższym  stopniu wrogo nam 
usposobiony w yw ołuje wszystkie te szykany 
tak  ciężko kraj nasz krzyw dzące. Owoż i na 
konferenoyi parlam entarnej napiętnow ano do­
sadnie działalność tego p. Sperka i zwróoono się 
do m in istra Jędrzejow icza z gorącą prośbą, 
ażeby ukrócił jego samowolę. Podniesiono, że 
ten  pan Sperk w ynalazł zam ykanie pow iatów  
i targow ic za pomocą rozporządzeń telegraficz­
nych z W iednia — co je s t w prost bezprawiem, 
żadnem  postanow ieniem  nieuzasadnionem  a co­
rocznie producentów  na m ilionowe szkody n a­
raża. N astępnie podniesiono kenieeznośó zara­
dzenia tem u, ażeby inne k ra je  koronne nie 
m ogły zam ykać się dla im portu trzody chle­
wnej i bydła bez porozum ienia się z nam ie­
stnictw em  tego kraju, którego zakaz m a doty­
czyć. D otychczas bowiem poszozególne kraje 
koronne zam ykają się dla przywozu z Galicyi 
niem al dowolnie, pod wpływem  przypadkow ych 
wiadomości o zarazie — wiadomośoi często 
w ątpliw ych. Zwróoono rów nież uw agę na ko ­
nieczność reform y paszportów  bydlęcych.

Obecnie bowiem dzieją aię nadużycia na 
w ielkie rozm iary, a n iek tórzy  ludzie fabrykują 
fałszywe paszporty i poprostu prow adzą h an ­
del nim i. — Jeżeli jedna sztuka galicyjskiej 
n ierogacizny zaopatrzona tak im  fałszyw ym  
paszportem  zachoruje w obcym  kraju, to  może 
to  sprowadzić zam knięcie targów  i jarm arków  
w  całej okolicy w której n ig d y  nie było i nie 
m a zarazy. Zalecono więo przedewszystkiem  
zlokalizow anie środków ochronnych przeoiw 
roznoszeniu zarazy, i rozbierano sposoby, jak 
postępować należy, ażeby zarazę zgnieść w sa­
m em  jej ognisku, bez niepokojenia szerszego 
okręgu — co staje się niezbędnem, ssoro  nie 
m ożna w ykryć właściwego siedliska ohoroby.

W  końcu dr. B inder rozw inął p lan  organ i­
z a c ji  po pow iatach spółek Landlarzy i produ­
centów, k tó reby  zostaw ały pod skoneentrow a- 
nem  w  K rakow ie kierow nictw em  faohowem. 
S yndykat ten  udzielałby zaliczek na  towar, 
zajm ow ałby się spedycyą, pośredniczyłby w 
asek u rac ji, zastępow ałby spółki i ich członków 
wobec władz, zak ładałby  m asarnie fabryczne, 
m ydlarnie, do przerabiania przem ysłow ego sztuk 
zarażonych lub podejrzanych o zarazę itp . P ro ­
je k t ten  uzyskał ogólne uznanie.

W ogóle, jak  słusznie zauważa korespon- zyka i plastyka, są tym neutralnym gruntem, na
dent pism a krakowskiego, podobnie w strętnego którym się nawet wrogie narodowości spotkać i po
tła  nie przedstaw iał jeszcze żaden konflikt po- j rozumieć mogą i tak Francuzi podziwiają widne 
lityczny. Byw ały wprawdzie państw a, w  któ* , w spiętrzonych, granatowych toniach morskich dzi- , 
rych cała adm inistracya była zdem oralizow ana,1 wne widziadła morskie Arnolda Bócklina, k tóry ,'
senatorowie rzymscy pożyczali pieniądze n a  wprawdzie Szwajcar z rodu, liczy się jednak do j 
lichw ę, a nam iestnicy łup ili prowincye, z d a - ' sztuki niemieckiej; natomiast Niemcy zachwycają’ 
rżało się także, że polityce wewnętrznej jakie- się w mgle giuącemi figurami Carriera, albo portre- I 
goi państw a nadaw ano kierunek, odpowiadają- J tami Rolla; Polacy mogą poznać obrazy angielskie ■ 
oy niezbyt godziw ym  interesom  warstw  rzą- i i amerykańskie, których się u nas nigdy nie widuje 
dząoycli, — ale kw estya w ojny i pokoju nigdy i nawzajem swoje pokazać Balgom czy Włochom.
jeszcze nie zależała od tak ich  względów. G ieł­
da była dotychczas zawsze zaw isła od w ojny i 
poko ju ; A m erykanie dopiero po raz pierw szy 
wprowadzili, że w ojna i pokój zawisłe są od 
giełdy. S tw ierdziw szy tę  okoliczność pisze au ­
tor dalej :

„Kłopotliwe jest wob9c tej nikczemności sta­
nowisko liberalizmu europejskiego: wszystkie jego 
sympatye (ciche) są po stronie amerykańskiej. Na­
turalnie : Amerykanin jest rodzajem ideału liberal­
nego, wszakże to niedościgły w starym świecie typ 
„tężyzny44 pieniężnej. Brak skrupułów i brak su­
mienia doprowadził do peifekcyi, przedstawia więc 
wzór rozkwitniętego pięknie i wszechstronnie indy­
widualizmu. Przytem w walce z przesądami, wypi­
sanej przecie na sztandarze liberalnym, Ameryka­
nin doprowadził przerażająco daleko : zgniótł „prze

A propos jeszcze naszych malarzy, w kry- j 
tyce krajowej podniosą się zapewne głosy, że na ; 
wystawie nie ma nic odrębnie, charakterystycznie ■
polskiego. My zawsze jeszcze chcielibyśmy być tra ­
ktowani jak Chińczycy, albo Samojedzi, w których 
to tylko ciekawe jest, co jest specyaloie chińskie, 
albo samojedzkie więc warkocze na ogolonych gło­
wach, czy futra po oczy. Bbcklin jest Szwajcarem, 
powinien więc malować Alpy i nic tylko Alpy, 
tymczasem maluje morze, prawie nic, tylko morze 
i nikt mu tego za złe nie bierze. Po Sfinksie 
Khnopffa nigdy bym się nie domyślił, że jest on 
Belgi jeżykiem, ani po Wenecyi n. p. Lerolle’a, że 
jest Paryżaninem. Artysta powinien zawsze robić 
to, co chce, bo tylko wtedy może zrobić dobrze; 
naginać się, zmuszać do czegoś, to znaczy podcinać 
sobie nogi. Indywidualność, odrębność rasowa nie

sądy44 wszystkie, nietylko religijne. Dodajmy do może się nie wyjawić sama przez się u każdego 
tego, że Hiszpania kraj nie tylko katolicki, ale ki aj ] indywidualnego, silnego talentu. Nie może człowiek, 
katolicyzmu par excellence, jest dla liberalizmu ro- J który nie jest prostym naśladowcą n p. Francuzów, 
dzajem antytypu — a zrozumiemy, po której etro- j czuć tak, jak Francuz; jeżeli jest indywidualnością 
nie umieścił w chwili obecnej swoje sympatye. Z i i jeżeli jest sobą, nad morzem, czy w Arabii, będzie 
drugiej jednak strony ta Ameryka jest teraz stro-1 czuł przez sentyment swój polski Ale niepodobna 
ną prowokującą, pchającą do wojny, a wojna drsż- j sztuki ograniczać do pewnego obrębu geograficznego 
ni najgłębsze instynkty i najpłytsze interesy kon- i i etnograficznego. Zapewne dziwiłbym się bardzo, 
tynentalnego liberalizmu. Istotnie położenie jest gdyby ktoś, mogąc wymalować bitwę, mając talent 
więcej, niż kłopotliwe44. j do batalij, wymalował bitwę pod Crecy zamiast

K u końcowi dochodzi au tor do następu- j bitwy pod Kircholmem; ktoś umiejący malować 
jących rozum nych rtfleksy i m oralno poli.ty- • wodę, jeździł nad Sekwanę, czy Garonnę, zamiast
eznyoh :

„Szeroko rozpostarła się po Europie pewna 
sentymentalna sympatya, pewien cielęcy podziw 
amerykańskiego „ducha44. —- Powierzchowni poli­
tycy wielbią amerykańską „wolność44, przedsiębior­
czość, rzutkość, postęp itp. Gdyby zagłębili się 
trochę w ową olbrzymią literaturę, którą objąć moż­
na wspólnem mianem: „Amerykanie o Ameryce44,
doszliby może do przekonania, że owa wolność ject 
najstraszniejszą niepewnością społeczną, owa przed­
siębiorczość prawie zawsze rozbojem pieniężnym,

siedzieć nad Wisłą, a ktoś z talentem do malowa­
nia chłopów, szukał ich w Szwabii, zamiast u sie­
bie w domu ; ale nie mogę brać za złe p. Mehoffe­
rowi, że malował internacyonalne pojęcie Muzy, albo 
p. Wyspiańskiemu, że n. p. jego pastelowe główki 
nie mają specyalnie swojskiego charakteru, źe zwra­
cają na siebie uwagę nie dlatego, że są specyalnie 
typowo polskie, ale dlatego, że są bardzo dobrze 
malowane, W  poezyaoh Asnyka jego poezye ludowe 
i specyalnie patryotyczne są najsłabsze, a jego rze-

obocnie w bibliotece am brozyjskiej, umieścił 
poeta notatkę następ u jącą :

„Laura, tak  słynna z  cnoty anielskiej, 
L au ra , przez ty le  la t opiewana przezemnie, 
ukazała się oczom moim po raz pierw szy w 
W ielkim  tygodniu w dniu 6 kw ietnia 1328 ro ­
ku  w kościele St- C hiara w Avignonie. W  tym  
sam ym  kośoiele, w tym  sam ym  dniu, o tej sa­
mej godzince, zgasło to słońce w roku 134S 
B yłem  wówozas w W eronie i nie przeczuwałem  
nieszczęścia swego Dopiero 19 m aja doniósł 
m i żałobną nowinę p rzy jaciel mój Ludwik. 
Ciało jej, tak  piękne i czyste, spoczęło na 
cm entarzu Franciszkańskim . Je j dusza — o tem  
nie w ątpię — powróciła, ja k  mówi S-tneka, do 
nieba, skąd na ziem ię zstąpiła. A by sobie tę  
przygnębiającą s tra tę  uprzytom niać codziennie, 
zapisuję tę  wiadomość do książki, k tó rą  czy tu­
ję stale. (sprawiam sobie tem  samem roz­
kosz z bólem zmięsz&ną. S tra ta  moja je s t 
tak  wielką, że nic ju ż  szozęśoia mojego n ap ra ­
wić nie może, źe ozao najw yższy zerwać z tym  
światem, bo zerw ał się ła ń c u c h , k tó ry  mnie 
z nim  wiązał. Oby B óg n ie odm ów ił mi porno 
oy sw o je j!“

Pojedynek Polaka.

rzutkość jest brakiem wszelkiego hamulca moral­
nego, a postęp wyłącznie techniczny, połączony z 
moralnem cofaniem się na całej linii. — Dowie­
dzieliby się, że w samej Ameryce budzi się coraz 
poważniejsza roakeya przeciwko temu, jeżeli tak 
można powiedzieć, zmateryalizowaniu ducha publi­
cznego, będącemu istotną cechą amerykanizmu, bę­
dącemu sprężyną obecnego zatargu z Hiszpanią. I 
właśnie ten zatarg wraz ze swojemi ^.wysoko się-1 
gającemi14 przyczynami powinienby otworzyć oczy >

j. ojpuoy aima uttjuiaus/io, » jl/jo-
czy ze świata starożytnego, albo czysto indywidualne
liryki są arcydziełami, mimo to zaś Asnyk jest wiel 
kim polskim poetą, jak Bdeklin, malujący włoskie 
morze, jest wielkim malarzem germańskim, jak Gou­
nod w „Fauście44 jest wielkim francuskim muzy­
kiem, jak nakoniec Matejko malując Joannę d’Arc, 
polskiej sztuce dał wielkie dzieło.

Jubileusz ideału Petrarki.
In teresu jącą rooznioę obchodził onegd&j 

europejskim admiratorom amerykanizmu, powinienby i św iat literacki. W  duiu tym  bowiem upłynęło

Co i o czem piszą.
■Wiedeński korespondent Czasu w  jednej 

z ostatn ich  swych korespondencyi omawia g ro ­
żącą wojnę hiszpańsko-am erykańską i robi o 
niej nadzwyczaj tra fne  uw agi. B ędzie to je­
dyna ohyba w dziejach św iata wojna, której 
ostatecznym  powodem jest spekulaoya cukrowa 
n a  K ubie i sp ek u lac ja  giełdow a w Nowym  
Y ork, wojna, k tó rą prowadzić będfle pań­
stwo, n ie m ające wojska, jak iem  są S tany  Zje- 
dnoozone, z państw em  nie mającem  pieniędzy 
jakiem  jes t H iszpania J a k  wiadomo, między 
o stro żn ą , kunk tato rską po lityką prezydenta 
Mac K inleya, a  wy*ywająeem  i n ibyto ogro 
m nie „patryo tycznem 44 zaohowaniem  się człon 
ków senatu am erykańskiego zachodzi rażąca

raz pizekonać, iż amerykański „duch44 nie jest ni 
czem innem, jak rozpanoszeniem się bandytyzmu w 
życiu publicznem. Dla liberalizmu byłaby to wielka 
klęska moralaa — i to byłaby jedyna dobra strena 
wojny obecnej41.

* *
*Znakom ity nasz poeta Kazim ierz T etm ajer 

zamieścił w Gazecie lwowskiej obszernv felieton 
z w ystaw y secesyonistów wiedeńskich. Z do­
skonałej tej reoenzyi podajem y naszym  czytel-

550 la t od śm ierci L aury , nieśm iertelnej ko 
chanki P etrark i. Stać się n ieśm iertelną przez 
pieśń nieśm iertelnego poety, to  zaiste los go ­
dzien zazdrości. A  los ten  przypadł w udziale 
L aurze de Sade, k tó rą niegdyś d. 6 kw ietnia 
1327 w ozasie w ielkopiątkowego nabożeństw a 
ujrzał P etrarka  w kośoiele S an ta Ghiara w A- 
y ignonie i tak ą  miłością ku  niej rozgorzał, że 
odtąd pieśń jego poszła w niewolę koohanki. I  
więcej jeszoze ! N ietylko P e tra rk a  n a  cześć Lau-

nikom  te  ustępy, w  k tórych  au to r w sposób j ry  śpiewał najcudniejsze erotyki, lecz miłość ta  
bardzo jasny  i rozum ny dotyka spraw  oboho- stała  się później źródłem  olbrzym iej lite ra tu ry .
dząoyoh sztukę w najszerszem  tego słowa zn a­
czeniu. I  tak  objaśnia p. T etm ajer n a  w stępie 
pobudki, k tóre sk łoniły  inieyatorów  wystaw y 
do jej zaaranżowania. Oto chodziło W iedeńczy-

A  jednak  mimo ócz „prom ieniejących jak  gw ia­
zdy44, o k tórych  śpiewa w łoski poeta, m iała ta  
L aura  być bardzo pospolitą istotą. Gdy ją u j­
rzał, m iała la t 18, ale była już żoną bogatego

kom o zapoznanie szerokich kół publicznośfi patrycyusza H ugo de Sade, i m atką dwojga 
z „e litą41 nowej tw órczośń, z tąd  też ta  w y s ta -1 dzieci. B adacz renesansu, K aro l F renzel, m ó »i ________ * ' T7IU. * 1 11 U T7t___  V * ... ł ^ 7 7 .   -i__7̂       YU ■wa nazyw a się „E!ite-Au33tellunga. Form ułując
różnicę, ja k a  zachodzi m iędzy daw niejszą a 
dzisiejszą twórczością w sztukach plastycznych, 
tak  jak  się ona przedstaw ia pod wrażeniem 
wystawy, pisze p. Tetm ajer:

Gdyby mi ktoś kazał koniecznie powiedzieć, 
czem głównie odznacza się wystawa, którą nazwano 
„secesyą młodych44: powiedziałbym zupełnie po dy- 
letancku i jako z pierwszego szeregu laik, że w po-

o n i e j : „Młoda, w  3trojaoh rozm iłowana kobie­
ta, zdobiąca złooiate w łosy różam i i perłam i, 
oplatająoa szyję łańcuchom  drogocennym , o cu ­
dow nych oczach i m iękkich w argach, — oto 
L au ra  w chw ili pam iętnej, gdy  spoczął na  niej 
w zrok nieśm iertelnego poety .44 Ale z w yjątkiem  
tej jedynej chw ili, w której L aura  stała  przed 
poetą z odsłoniętym  welonem, z włosami spa- 
d&jącemi bujnie na  ram iona i plecy, w zielon.j

myślach egzotycznośoią i szukaniem nastroju, w wy- j sukni, obsypana fiołkami i sama jak róża w tej 
konaniu fantazyą kolorytu. Jeżeli taki malarz, na-j woni i b lasku w iosennym —cała dw udziestoletnia 
zwany „modern41, maluje nagą kobietę, to nie tylko j m iłość P e tra rk i by ła  wioozną m głą. wiecznym 
dla tego, aby wymalować den Mittelpunki a lle r1 w ahaniem , praw ie ab s trak c ją . Miłość ta  nie 
bildenden Kunst, den menschlichen Kor per —  jak ; żądała rozkoszy. Jed y n y  sonet, w  k tó ry m  Pe- 
mówi sławny Max Klinger, ale aby wywołać „na- \ tra rk a  tak ą  prośbę wyśpiewał, osłania myśl 

j44 tą nagością, wrażenie jakiegoś skombinowa- j i nam iętność porów naniem  o Pygm alioaie i po-strój
nego sentymentu, jakiego niedaj* n. p. studyum n a -! sągu, k tó ry  na drżącej piersi jego W żyoie się
giej kobiety, choćby to była Wenus florencka. Nie zam ienia. Z resztą w szystkie sonety P e tra rk i
będzie w tem jednak żadnej anakdoty, żadnego opo- n igdy  nie odzyw ają się głosem żądzy nam iętnej, 
wiadania. Malarz „modern44 nie lubi anekdoty; po- Tam  słychać ty lko ciche łkan ie tęsknoty  i ża- 
dobnie, jak literatura najmłod iza pragnie otwierać lu. Przeszło 400 sonetów poświęoił w ielki poeta 
najszersze horyzonty myśli przez uderzenie w pe- koohanoe, ale praw ie we w szystkich tęskn i i
wne klawisze duszy ludzkiej, które wydają ton po skarży się na  obojętność L aury , a  potem  po 21
budzający do myślenia, do zamyślenia się, przeci- la tach  płaoze na je j mogile.
wnie, jak literatura z epoki pozytywistycznej i po- S L aura de Sade należała do zim nych, mało
pozytywistycznej, która wszystko omawia, domawia zmysłowych kobiet, i  by ła w yjątkiem  wśród 
i wymawia: tak samo malarz najmłodszy, czy naj- j W łoszek. Z resztą je j i iesz izęśliwe małżeń- 
nowocześniejszy maluje tak, aby się było zmuszonym stwo, pobłogosławione grom adą I l  u  dzieci, a 
wejść w jakąś głąb myśli i imaginacyi. Pejzaż m a-; skwaszone później w yuzdaniem  córki najs ar- 
larza „modern41 nie ma tyle na celu przedstawienia szej, zm roziło ją  i stępiło wrażliwość. Była 
jakiego kawałka ziemi, czy wody, ile wywołanie j jednak próżną. Całem i godzinam i siadyw ała- i *   i. i _   i_•_  j._______ 7 Ul,-. ! _J   1 "V • __ r. 7 _  i__jakiegoś specyalnego wrażenia, sentymentu i dla ! przed lustrem , a ukłony i spojrzenia poety
tego np. pejzaże Gersona, „opowiadające44 o Tatrach, , przyjm ow ała t«mi nieuohw ytnem i oznakam i 
są „stare14, a pejzaże Chełmońskiego, wywołujące j kokieteryi, k tórem i piękna i koohana kobieta 
nastrój, są nowe. Na tamte tylko się patrzy, te się umie utrw alać panow anie swoje. Czv L aura 
odczuwa ; tamte, po za obrazem się kończą, te roz- j kiedykolw iek koohała P efrark ę?  W ątpim y, 
szerzają się w nieskończoność. Dlaczego.’4 Nie wiem, j Przyjm ow ała ohęfnie hołdy uw ielbianego ogól

sprzeczność, k tó ra  dla wielu n iew tajem niczo­
nych  je s t niezrozum iałą. R zeozyw iite powody 
je j atoli są bardzo niskie. Oto jak  je  p rzed ­
staw ia korospodent Czasu:

„Senat Stanów Zjednoczonych dzieli się w tej 
chwili na dwie partye: jedna zaangażowana jest
kolosalnie w zniżce giełdowej, a druga składa się 
z przedsiębiorców, którzy objęli dostawy dla wojska 
i marynarki. Pokój grozi obu „stronnictwem44 ruiną 
materyalną. Stąd „patryotyzm44 w stanie wrzenia, 
jakiego widownią jest senat. Złośliwi twierdzą, że 
po za tem wszystkiem bardzo wysoko położeni do­
stojnicy w Stanach Zjednoczonych zaangażowani są 
znowu na zwyżkę i że stąd pochodzą usiłowania 
pokojowe prezydenta. Nota bene opowiadają, źe 
amerykańscy „zwyżkowcy44 grają na papierach... 
hiszpańskich ! Czysta operetka !“

ale tak jest. To jest różnica dusz artystów.
S i parva — a przynajmniej rzeczy mniejsze — 

magnis componerS licet,  to n p. portrety Boznań- 
skiej, która się kształci na modernistach europej­
skich, w zestawieniu z portretami Matejai, dadzą 
nam to wyobrażenie różnicy pojęć dawnych i no­
wych. Matejko kładł całą wagę na odtworzenie pla­
stycznej, jeżeli tak można powiedzieć, duszy czło­
wieka, jest on psychologiem li la Shakespeare, któ­
rego zresztą w wielu razach geniuszem przypomina; 
Boznańskiej portret jest obrazem, spekulującym na 
wywołanie sentymentu, takiego a takiego wrażenia. 
Jej głowy mogłyby mieć tytuły: melancholia, zadu­
ma i t. p . .— portrety Matejki muszą być podpi­
sane „rektor Szujski*1, „krabia Artur Potocki1' — 
inaczej musielibyśmy podpisać je „jegomość w gro­
nostajach44, „człowiek w bogatym stroju polskim14 itd.

Pd tem  nadzwyczaj jasaen i i wyozarpują- 
oem określeniu źródła, z którego pochodzi róż­
nica daw nych i nowyoh pojęć w sztukach p la ­
stycznych , przechodzi p. T etm ajer po kolei 
ważniejsze dzieła z w ystaw y w iedeńskiej, a koń­
czy swój fejleton tem i słow y:

Reasumując ogólne wrażenie, przyznać trzeba,

nie poety, może m u naw et nie skąpiła d ro ­
bnych dowodów sym paty i, ala b y ł to  cha­
ra k te r za zim ny, aby  m iłością odpowiadać na 
miłość.

Nie dziw, że w tak ich  w arunkach  w szyst­
ko, co było w uczuciaoh P e tra rk i tem peram en­
tem  i ż j,d zą , w ytliło  się niebawem , że L aura 
pozostała dla niego ty lko  ideałem  poetycznym , 
którem u w pieśniach hołdy składał, którego 
jednak  po ludzku nie p ragnął i n ie miłował. 
J a k  jego k u lt dla kochanki stał się abstrakcy j­
nym , o tem  św iadczy wymownie narodzenie 
syna, którego m u w r. 1337 na św iat w ydała 
jakaś dziew czyna z Avignonu, jego p raw d ziw a,' 
n igdy  w sonetach nie uw ielbiana kochanka- 
A mimo to L aura  pozostała i nadal ideałem  
jego pieśni

D nia 6 kw ietnia 1348 r., w tym  sam ym  j 
dniu i o tej samej godzinie, w k tórych  odbyło i 
się pierwsze spotkanie, um arła  L aura  de Sade. j 
P etrarka w stu  sonetach p łakał nad jej zgo- j 
nem, a sonety o L aurze stały  się wzorem  nor- > 
m alnym  dla tego rodzaju poezyi refleksyjnej i , 
najpopularniejszą form ą utw orów  poetycznych

że pierwszy krok secesyonistów wiedeńskich jest > we W łoszech. A  zatem  „oczy jak  gw iazdy”1 i
, . . . ,  . . 1 * . _ . .  1. . 1 1 ................  T *  7 ___   rt n n ł j t  c t ł n  1 n m  n  T i ! .  1  !świetnym pierwszym krokiem i rokującym bardzo 
wiele na przyszłość. Międzynarodowe wystawy sztuki 
mają ogromną doniosłość; naprzół zarówno artystom 
jak publiczności pozwalają zapoznać się z ruchem 
wybitnych ognisk sztuki za granicą, po wióra są 
choćby do pewnego stopnia środkiem zbliża aia się 
odrębnych cywilizowanych społeczeństw. Sztuka, mi-

w pływ  swój w yw ierały  n a  oałe stulecia Pięć- 1 
set pięćdziesiąt la t m inęło od chwili, w której j 
zam knęły  się na  zawsze, ale z innego św iata 
m agnetyczny swój urok roztaczają nad lite ra- 1 
tu rą  dalszyoh okresów. \

W  jednym  z odpisów dzieł W irg iliu sza ,1 
dokonanych przez P etrarkę , a znajdująoyeh się

Z powodu pojedynku C avalotti’ego z r e ­
daktorem  Gazetta die Yenezia, hr. Maocolą, p rzy­
pom ina jeden z dzienników  m edyolańskich 
równie trag icznie zakończony pojedynek, jak i 
się odbył przed sześćdziesięciu pięoiu la ty  m ię­
dzy panem  Dembowskim, a  hr. G risonim  w 
M edyolanie. Było to w zapusty, k iedy  w stoli­
cy Lom hardyi obohodzono karnaw ał, tak  jak 
w Rzym ie, obrzuoauiem  się gipsowem i g rocha­
mi. W  owym ozasie, jak  wiadomo, w K róle­
stw ie Lom bardzko- W enockiem siedzieli A ustrya- 
oy i już rozpoczynały się a g ita c ja  M łodych 
W łooh, k tóre budziły  samowiedzę narodow ą i 
staw iały  kw estyę zjednoczenia W łoch jako  
spraw ę p l i ty c z n ą  europejską Z  L odi przybyło 
w ozasie zapust do M edyolanu k ilku  m ło­
dych oficerów austryaokich z pu łku  huzarów  i, 
natu raln ie  w przebran iu  cywilnem, brało udział 
w zabaw ie u liczn e j; pom iędzy nim i znajdow ał 
się poruoznik, Pompejusz hr. Grisoni, z Dalma- 
oyi, k tó ry  z  powozu rozpoozął bitwę n a  „con­
fe tt i14, z grom adą m łodych ludzi, należąoych do 
w ykw intnych sfer miasta. N araz ujrzano, jak  
jeden z m oh zbliżył się do powozu i dw a razy 
laską uderzył hr. Griaoniego. Rozpoczęła się 
bójka, bo w powozie siedziało jeszcze k ilku  o- 
ffoerów ubraayoh po cywilnemu, ale je j n astę­
pstwa były  nierów nie poważniejszemi.

Ten, k tóry  rzucił się na  młodego oficera, 
by ł młodzieńcom nizkiej postawy, szatynem , z 
brodą. N azyw ał się K arol Dembowski. Jego  
ojc.eo by ł generałem , którego Napoleon I  zro­
b ił baronem, syn  zaś by ł inżynierem . M atka, z 
domu Yisoontini, zw iązana była przyjaźnią z 
poetą H ugonem  Fosoolo, autorem  słynych „ L i­
stów Jak ó b a  O rtis44. S tendhal koohał się po­
dobno w niej. M atka młodego DembowsKiego 
by ła  w stosuukaoh znajomości z patryotam i 
włoskimi, spiskującym i potajem nie przeoiwko 
A ustry i i przekazała synow i idee liberalne. 
M łodzieniec m ial krew nego w Medyolanie, a- 
stronoma, H erkulesa Dembowskiego, urodzone­
go w r. 18 12, a zm arłego w  r. 1882, którego 
sław ny astronom  włoski, Schiaparelli, u c z c i 
ż-tłobnom wspomnieniem.

Po tej aw anturze, jaka się zdarzyła na 
Corso w  M edyolanie, Dem bo weki zn ik ł z m ia­
sta, gdyż by! poszukiw any przez władze woj­
skowe austryaokie. _ D okąd się u d ał?  Nie w ia­
domo dlaczego w yjechał do W eneoyi, ale w 
kilaanaśaie dni później ukazał się znowu w 
teatrze L a  8 cala, na oparzę „H rab ia  E jsex ,u 
M crcadantego. M łody oficer, W ęgier Pertzell, 
przyjaciel pobitego, poznał go, w stał z p ierw ­
szego rzędu krzeseł, zbliży! się do Dembow­
skiego i poprosił go, aby  wyszedł z nim  z tea­
tru , poczem usłyszał w yjaśnienie, dane przez 
Dembowskiego, iż ten  ostatn i dobrze wiedział, 
ż® wówczas w powozi® siedzieli oficerowie au- 
stryaccy i  że gotów dać satysfakcyę każdemu, 
k toby  jej zażądał. Zaraz więo Pertzal pojechał 
do Lodi, gdzie o wszyabkiem powiadom ił hr. 
Grisoniego. Skutek  oczywiście by ł ten, iż obaj 
przybyli do M edyolanu, gdzie dwóch z ioh 
przyjaciół udało się do m ieszkania D em bow ­
skiego ua v ia dal Lauro i wyzwało go na po­
jedynek. Sekundantam i by li: syn  generała
E&detzkiego, Pertzell i Dessćiffy, W ęgier. G e­
nerał R adetzky  był w tedy naczelnym  kom en­
dantem  wojsk austryackioh we Włoszech.

Dembowski odmówił przeprosin —  za- 
znaczał w yraźaie, iż chodziło m u o zaozepie- 
nie Au3tryaków, więo pojedynek sta ł się n ieu ­
niknionym . Stanęło na  tem, źe się odbędzie 
n a  pałasze, z w ykluczeniem  pchnięć.

W  kilka g id z in  później, obie strony zje 
chały się w małejj miejscowości pod Medyola- 
nem , w Gorla. Św iadkam i K arola D em bow­
skiego byli hr. A ntoni Belgiojoso i Maksymi­
lian  Majnoni. H r. Belgiojoso, by ł szw agrem  
uroczej i znanej w całej Europie, księżnej K ry ­
sty n y  Belgiojoso, a M ajnoni był podobno... 
speoyalistą od pojedynków i sekundowania.

Około trzeciej po obiedzie, pod laskiem , 
w Gorli, rozpoozęta się rozprawa. P rzy  d rą ­
giem  starciu, Dembowski schylił się i pchnął 
szablą hr. Grisoniego, podczas gdy ten ostatni 
ciął go w głowę. Grisoni k rz y k n ą ł: U m ieram !— 
i jednocześnie zw alił się na ziemię. Pertzell, 
w najw yżssem  rozdrażnieniu, woła do D em ­
bowskiego :

— Nie zachowałeś pan w arunków  pojedyn­
ku, zabiłeś go pchn ięciem ! Teraz się będziesz 
bił ze m n ą !

— A, n ie! — krzyknął Dem bow ski — nie 
teraz! P a trz  !

I  pokazał pokrw aw ioną głowę. Nowy 
więo pojedynek naznaczono na  dzień n a ­
stępny.

Zabitego Grisoniego, oblanego krw ią, chcą 
teraz włożyć do powozu, a1® dorożkarz, prze 
rażony, zacina konie i u m y k a ; za pomocą więc 
chłopów, przenoszą trupa do syndyka m iastecz­
ka, k tó ry  o wszystkiem  zaw iadam ia policyę, 
poczem oiało nieszoiąśliwego odwiezionem zo­
stało do koszar w Lodi, gdzie po au to p iy i le ­
karskiej pochowano je, w yjątkow o, na cm enta­
rzu, w owej bowiem apoce, stosownie do prze­
pisów kodeksu au stry ack ieg o , zabici w po 
jedynku, na rów ni z sam obójcam i, n ie byli 
ohowani w ziemi, poświęconej, lecz grzebali 
ioh żandarm i.

Cesarz F ranciszek  I  został o wszystkiem  
powiadomionym, cały zaś M sdyolan trząsł się 
od tego w ypadku. W ładze austryaokie w Me 
dyol&uie otrzym ały  rozkaz, aby  jak  najsuro 
wiej przeprowadzić śledztwo, ala tym czasem  
zarówno Dembowski ja k  i jego sekundanoi 
scbronili się by li do S iw a jca ry i, k tó ra nie 
by ła obowiązaną do ich w ydania. K ara, jaka

groziła uczestnikom  po jedynku , by ła suro­
w ą : dziesięć do dw unastu la t  ciężkiego wi?‘ 
zienia. Tym czasem  oficer P ertze ll, przyjaciel 
Grisoniego , w yjeżdża po ciohu do Como, skąd 
ponownie wyzywa na poj edynek młodego Po* 
laka, na oo D em bow ski odpowiada ze Szwaj- 
oaryi, ża na  ziemię austryacką nie wróci, aby 
nie wpaść w ręce w ładz. Pertzell zaś ni® 
mógł przekroczyć granicy, aby  n ie  ujść za de- 

| zertera. D rugiego więo pojedynku nie było. 
i Dembowski i je g i dwaj sekundanci wyjechali 
i do Paryża. H r. Belgiojoso sprzedał sym ulaoyj- 
'n ie  cały swój znaozny m ajątek  z obaw y przed 
konfiskatą.

Z  tem  w szystkiem  zdaje s ię , iż zaczepka, 
j młodego Dembowskiego m iała ch a rak te r poli- 
i tyozny, było podejrzenie, iż chodziło o wywo­
łanie rozruchu przeoiwko A ustryakom  i w s»' 
maj rzeozy, przy rew izyi w jego m ieszkaniu; 
znaleziono listy, w skazujące, iż by ł w stosun* 
kaeh z przyjaciółm i Józefa M azinniego, ze sto­
warzyszeniem  „M łodych W łooh44, k tó re  wtedy 
w Lom bardyi zapuśoiło korzenie. Ze zwykłego 
więo prooesa o pojedynek, spraw a nabrała  oba" 
rak te ru  zdrady stanu. Powołanym i by li n» 
świadków w śledztwie rozm aici młodzi patryo- 
ci, a pomiędzy nimi także późniejszy historyk 
Cezary Cantu.

W piętn&śoie la t później w  Medyolanie 
w ybuchło pow staaie (w marcu), którego pięć* 
dziesiątą rooznioę, t. zw. „Cincp.ie g io rnate“i 
M edyolańczyoy świeżo obohodzili.

r o n i k a .
Lwów 13 kwietnia.

Namiestnik hr. Pin ński przyjmował dzisiaj 
marszałka kraju, jego zastęncę i członków Wydziału 
krajowego, na powitalnej, audyencyi. Marszałek ho 
Bidani w gorących słowach powitał nowego namie­
stnika, zapewnił, że władza autonomiczna kraj® 
zawsze bę !zie w swoim zakresie działania popierał* 
zwierzchnika rządowego i prosił, ażeby hr. Pinińsk’ 
na swem obecnem stanowisku popierał Wydzi®1 
krajowy w tych zadaniach, które dobro kraju majl 
na oelu, a które Wydział krajowy otrzymuje 
spełnienia.

Hr. Piniński nader życzliwie podziękował ^  
powitanie i wskazał z przedewszystkiem na to, że»a' 
tonomiatyczne usposobienie jego mogli reprezentant 
Wydziału krajowego poznać już z jego pracy p°' 
solskiej. Tego usposobienia nie zmieni i zawsze bfli> 
wahania a z całą gorliwością ze swej strony przF 

| czyniać się będzie do ułatwienia w spełnianiu d 
niosłych a ciężkich obowiązków autonomicznej m»g* 
stratury krajowej. Wreszcie dał p. namiestnik 
raz szczerej radości z powodu, że na czele kraj* 
stoi tak sprężysty i dzielny, a pracy publiczni 
z całym zapałem oddany mąż, jak hr. Staniał®^
Badeni, co jest rękojmią, że praca namiestnik®.iórmarszałka kraju, tam gdzie będiie wymagała wsp1---------------------- — j - , ------------------------------------------------------------------------------„

nego uczestnictwa, pójdzie zawsze jak najlepsi 
torem w imię dobra kraju i państwa

Minister jędrzejowicz jak nam donoszą * 
Krakowa, przyjmował wczoraj od godz. 10—1 n,a  ̂
których naczelników władz i osoby prywatn®; 
wieczorem odjechał do Wiednia. ,

Posłuchania u namiestnika odbywać się b$ ' 
— jak dotąl — w niedziele i środy od godz 
do 2 w południe. Nadto urzędnicy państwowi b5 
przyjmowani na audyencyi w piątki między go® 
ną 12 a 1-szą fo

Święcone we Lwowie olbyło się, jak
donieśliśmy, u prezydenta Małachowskiego, a n®1
u księży arcybiskupów Morawskiego i IssakoWi® ’ 
ks. biskupa Webera, księitwa Adamów Sapi®k 
ks, Kalikstów Ponińskicli, i u lir. Izabeli R ,Ĵ ,  
ckiej ; w Krakow.e u pp. Adamów Jędrzejowi®®^ 
u hr. Potockich w pałacu pod Baranami, 11 
biskupa Puzyny, w konwencie Braci Miłosi®r
i w stowarzyszeniu rękodzielników „Gwiazda41- R.., 

0 zamordować u ks kanoniki FelGsa r .  a
siadzkiego proboszcza z Dydni, otrzymujemy 
z Baska (w powiecie sanockim) następującą I®01" 
spondencyę, która wyjaśnia motywy tego czyn® ■

„Winiarski podniósł przed paru dniami . 
poczcie dla swego chlebodawcy p. M o r a w s k i e g o  3 
7,1. Iact zerrmway.ir fliA f.Acrn »a.moa-r> dnia W kftl*zł., lecz zgrawszy się tego samego dnia
naruszył całą powierzoną mu sumę. Nie mając P1̂
niędzy, aby oddać swemu chlebodawcy, napisał ^  
ks. Biesiadzkiego, żądając, by mu dał owe 300 ' 
potrzebne na zatuszowanie przeniewierstwa. 
Biesiadzki atoli p r z y s ta ł  mu tylko 15(1 zł.; 
Winiarski wpadł w pasyę i wypędził z domu i° 
nakazując jej, aby mu jeszcze 150 zł. od wuja 
prosiła.

Wypędzona z domu żona zdołała we 
nająć furmankę i odjechała do Dydni. Po jeJ 
jeździe powstała u Winiarskiego myśl zamordo^®^ 
ks. Biesiadzkiego i żony. Wziął więc nóż kuch®11 ^  
kazał zaprzęgnąć konie dworskie i wyminąWś2/ ^ .  
drodze żonę, przyjechał do Dydni. Na pleban11̂ ,  
stał ks. Biesiadzkiego jo3zcze w łóżku, wię® -y1
ciwszy się na swą ofiarę, wśród przekleństw,i|0"krotnem pchnięciem noża w piersi, zabił .
Widok krwi nie uspokoił go jednak, owszem 
sycił w nim żądzę drugiego morderstwa. ^ o' 
więc z plebanii i spotkawszy na drodze wóz®14
zący żonę, wskoczył do środka i zadał żoni® ^glio'
cięcia w pierś a trzeciem pswoli w kierunku ? ^ » 
mym rozpruł jej łono, Następnie siadł na . giS' 
powróciwszy do domu do Odrzechowy poło*/

zbroczony krwią ofiar nóż i spokojnie aai 
zić i odprowadzić do Sanoka. Patrzącym ^ e ń 1 
tłumom ludu w Zarszynie opowiadał z cyD‘ 
dokonanej zbrodni. dr®.

Zamordowana Stanisława Winiarska Ż® 
gą żoną mordercy. Powszechnie przypusz® *^^^1 
pierwsza jego żona, która nagłą zginęł® ■
była również ofiarą mordu44, „-0gia<̂  ;

Z innej strony donoszą nam, że k*- \  o ^ j
był jednym z najpoważniejszych kapłan^ fl p»^,
okolicy. W wieku około lat 60 był 
siły i zdrowia, jakoteż silnego r zwoju *  .—n4*
słowych. Zasad ściśle k o n s e r w a t y w n y c h ;

(i

dów walczył nieustannie. To też w zo$f

jawnie i stale przeciw demagogom i socy® jj p>
   -   ,1 Irtł.TlU •> 7!prądom nowoczesnym a ze zwolennika^1.

rłĄm w ilu ru ł1 niftnflf.annift. T a  W
nym i bezwyznaniowym był bardzo uift!1® f
Powiat sanocki przez zgon tego zacu0Srowiar sanocni przez zgon tego ein j®a
no3i stratę olbrzymią, ubywa mu bo'

obozu konser"’

do

najlepszych szermierzy 
katolickiego.

Potłrfjź 03sarza Wiihe mi “ ” d'zi0 ok«'. i
ile obecuie już wiadomo, cesarz P'JJa gytf ^
do Jaffy, a stamtąd uda się konuo^p-^
Palestynę do Jerozolimy, biwakują- P .e(J2k® 
namiotach, Projektowaną jest nalto J- tow® 
Egiptu w okolice Nilu. W liczb.a 0 pr® 
szących cesarzowi be Izie ta - 8 ml A
Knackfuss. . TI7 , d k r4 °^L i0'

Konkursa roapiau.ą ; Wy kauc0iiató^ A  
Lwowie na większą ii®*0 P jjancel®1̂  4
wycli w X I kl. rangi oraz ofiiyałów ^ n  
J l K  i X  kl rangi. Posady ^

termin polan do 8 maja,czerw cu,

Uzuaiie za najlepsze i nieziównanej dobroci Nalewki owocowe, Wódki mocne niesłodzone, łtozolisy i Likiery — wyrabia i sprzedaje 1 
^ --------------!— t.w, Uncr/ocL; iw , nr k?uf,a.: d(L f!rtnnik darmo i on lat nie. ______
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PRZEGLĄD z dnia 14 Kwietnia 189S.

'^eżsuiskie na posadę zastępcy prowadzącego me-
izra elickie w mieście Brzeżanaeh. Termin do 

“ maja.
Wystawa szluk p’ęknych nie będzie już o- 

‘̂ ietlaną wieczorem, począwszy od dnia dzisiejsze 
S°; natomiast otwartą jest od godz, 10 zrana do 5 
t10 południu.
,, Z Jaworowa nam pi~zą: Wiele jeszcze oko- 
c naszego kraju potrzebuje połączenia kolejowego 

i0 światem. Nawet większe i powiatowe miasta, 
^dalone są nieraz znacznie od kolei. Do tych osta- 
^ch należy niewątpliwie m. Jaworów. Jakkolwiek 
^szbyt odległe od stolicy kraju, ma z nią bardziej 
jkrudnione stosunki, niż wiele innych miejscowości, 
Vdziej oddalonych, ale posiadających komunikację 
^lejową. Ujemny wpływ tego widzieć się daje 
8*Czególnie w zastoju przemysłu i handlu tutej- 
®2ego.

Gdy przed kilku laty Dyrekcya Galicyjskiego 
jWku Hipotecznego powzięła myśl budowy kolei 
Wów-Janów-Jaworów, zdawało się, że bliską już 

; urzeczywistnienia myśl połączenia Jaworowa 
z8 Lwowem linią kolejową. Lecz niestety skończyło 
!lę tylko na oczekiwaniu. Budowa kolei do Jawo- 
f°Wa, choć nie wiadomo z jakich powodów, nie 
Przyszła na razie do skutku.

Obecnie być może, że Bank Hipoteczny nio 
^ogąc osiągnąć odpowiedniego procentu od kapi- 
^łu włożonego na budowę kolei Lwów-Janów, nie 
chce ryzykować nowych sum na linię Janów- 
^aworów. Lecz tu zauważyć należy, że przedłu- 
2enie kolei z Janowa do Jaworowa nie tylko opła­
całoby się samo przez się, lecz podniosłoby także 
bacznie rentowność linii Lwów-Janów. Linia ta 
bowiem połączyłaby bezpośrednio ze stolicą kraju, 
Ciasto powiatowe, liczące dziś przeszło 10.000 mie- 
8*kańców, siedzibę różnych władz i znacznego od­
działu wojska. Okolica tutejsza jakkolwiek nie na­
leży do bardzo urodzajnych, wywozi jednak do 
^Wowa kartofle, zboże i mąkę; stąd sprowadzają 
też mię3o i ryby. Bardzo znacznym jest wywóz 
drzewa, tak opałowego jak i budulcu; niemały 
również wapna i kamienia budowlanego. Wszystkie 
ê transporty ściągnęłaby dla siebie nowa linia, 

bziś natomiast, mało kto przy przewozie wyżej 
Wymienionych produktów posługuje się koleją ja­
nowską. Tak np. weźmy pod uwagę eksport drze- 
Wa z Jaworowa. Woźnicy jaworowscy, którym 

ej janowska, po części przynajmniej, robi kon~ 
iurencyę, usiłują ją  zwalczyć w ten sposób, że 
żądają za dowiezienie np. lury drzewa do stacyi 
W Janowie, nie wiele mniej, jak wprost do Lwo- 
Wa Jeżeli więc wysyłający ma opłacić wysokie 
koszta przewozu furą do Janowa, następnie przeła­
dowanie i koszt przewozu koleją, woli raczej drze- 
Wo furą wprost do L rowa odstawić. Tak fiię ma 
rzecz co do przewozu trzody chlewnej, tak samo co do 
hbdów rolniczych. Lecz jedna jeszcze okoliczność. 
Spłynęłaby dodatnio na rentowność projektowanej 
kolei. Na Unii tej będzie leżeć zdrojowisko siar- 
czane Szkło z zakładem leczniczym dla wojska. 
Przez połączenie kolejowe, miejscowość ta, dziś 
mało znana, mogłaby się bardzo podnieść, a na­
pływ kuracjuszów byłby znacznym Nie ulega też 
Wątpliwości, że silny ruch wycieczkowy ze Lwowa 
do Szkła mógłby się rozwinąć, czego dowodem 
Janów. Miejscowość ta bowiem, w nader malowni­
czej okolicy, wśród lasów szpilkowych położona, 
posiada wszelkie warunki, aby się stać jednem 
z ulubionych miejsc wycieczkowych dla Lwowian.

Nie wspomniałem tu zaś o tem jeszcze, że gdy­
by kiedyś projektowaną kolej przedłużono z Jawo­
rowa przez Krakowiec do Radymna lub Jarosławia 
przecięłaby ona lesistą okolicę, skąd ]uż dziś, mimo 
Utrudnionej komunikacyi, wywożą wiele drzewa do 
Sann i spławiają je następnie do Gdańska. Proje­
ktowana kolej nie tylko objęłaby dotych :zasowy 
transport drzewa do Sanu, lecz zwiększyłaby go 
przynajmniej w trójnasób.

Jak  więc z tego widać, budowa projektowa­
nej Unii Janów-Jaworów, nie byłaby przeciwną 
interesom Banku hipotecznego. Jeżeli zaś Bank 
nie chce swoim jedynie kosztem przedsięwzięcia 
tego doprowadzić do skutku, to mógłby przecież 
przy pomocy Rady powiatowej jaworowskiej, wła­
ścicieli większych posiadłości, które nowa kolej 
przetnie, gmin w tej sprawie interesowanych, 
(szczególnie gminy ra. Jaworowa, która już nawet 
W sprawie budowy tej kolei wniosła petycyę do 
Sejmu), przy pomocy wreszcie ewentualnych sub­
wencji Wydziału krajowego i Rządu, urzeczywi 
stnić budowę kolei, która z pewnością nie zaszko­
dzi interesom Banku, a będzie czynem prawdziwie 
obywatelskim względem ubogiego powiatu jaworow­
skiego. W kierunku ożywienia przemysłu i handlu 
w kraju zdziałał Bank hipoteczny wiele, choćby 
wymienić tylko budowę kolei Lwów-J nów, gdzie 
tę szczególnie okoliczność, zasługującą na najwyższe 
Uznanie, podnieść nabży, że zbudowaną została ona 
bez żadnej subwencji, lecz jedynie z inioyatywy 
i kosztem Banku hipotecznego. Toteż jest nadzieja, 
Że i tej sprawie budowy linii Janów Jaworów, 
Bank nie da npaść. Może Dyrekcya Banka hipote 
cznego lub który z P, T. Akcyonaryuszy na wal- 
nem zgromadzeniu, które już wkrótce, bo dnia '26 
kwietnia, ma się odbyć, sprawę tę zechce łaskawie 
poruszyć.

Z n .d  Saretu nam piszą: W jednem z oko­
licznych miasteczek żyje pewien przemysłowiec, zna­
ny z tego, że nie przebiera w środkach, jeśli cho­
dzi o zrobienie jakiegokolwiek interesu, mogącego 
mu przynieść znaczną korzyść. Niedawno za usku­
tecznienie pewnej czynności wystawił on panu X. 
rachunek niesłychanie wielki, a ponieważ zapłata 
natychmiast nastąpić nie mogła, przemysłowiec ów 
zasekwestrował swemu dłużnikowi dwie strzelby, 
z tych jednę pamiątkową, na grubsgo zwierza, 
O niezwykłym kalibrze. Na licytacji, dbały o swój 
interes wierzyciel, tak sprawą pokierował, że cenne 
te strzelby sprzedane zostały razem za 1 zł. 80 ct. 
Nie jest to jedyny wypadek tak bezprzykładnego 
Wyzysku, przeto należałoby aby władze ukróciły tę 
żądzę chciwości, która rozgorycza i rujnuje tych, 
którzy przypadkiem wpadną w matnię podobnie nie­
sumiennych ludzi. Józef Mysłowski.

Ślub Dnia 12 bm. odbył się ślub p. Alfreda 
Głowińskiego z Rohatyna z panną Renatą hrabianką 
Mycielską, córką Micbsła i Heleny z Mikorskich. 
Obrzęd ślubny odbył się w Samkach dolnych n 
brata panny młodej. Błogosławieństwa udzielił mło­
dej parze w kaplicy ] ałacowej brat pana młodego, 
ks. kanonik Kazimierz Głowiński proboszcz z Cho* 
rostkowa asystowany przez kapłanów: ks. przeora 
Jana Habera z Bołszowiec i miejscowego ks. Sta­
nisława Bończa Tomaszewskiego.

Państwo młodzi osiadają w majątku Lipica 
górna, który świeżo nabyli od p. Majera Perl- 
muttera.

Zarząd wiedeńskiej wystany jubileuszowej 
odrzucił nadesłany biust dr. Kramarza. Neue fr . 
Lresse utrzymuje wbrew innym dziennikom, że od­
rzucenie to nastąpiło jedynie ze względów artystycz­
nych i to jeszcze zanim nadeszła do Wiednia wia­
domość o odrzuceniu przez dyrekcyę wystawy cze­
p ia j portretu Mommsena,

Robotnicy krajowi przy bu Iowach kolei
Ministerstwo kolejowe uchwaliło, że odtąd przy roz­
pisywaniu ofert na budowę kolei państwowych bę­

dzie zawsze stawianym warunek, by przedsiębiorca 
budowlany zatrudniał robotników krajowych.

Ucieczka więź U ÓW. W  nocy z poniedziałku 
na wtorek uciekli z więzienia sądu obwodowego w 
Stryju dwaj niebezpieczni i wielokrotnie karani zło­
dzieje. Jednym z nich jest Leon Pawłowski, który 
przed kilku tygodniami skazany zo3tał za okradze­
nie starostwa żydaczowskiego na siedm lat ciężkiego 
więzienia, a podczas rozprawy sądowej udawał, że 
chce zabić się scyzorykiem. Drugim uciekinierem 
jest Józef Bobiak, odsiadujący za kradzież karę 
ośmioletniego więzienia. Obaj więźniowie siedzieli 
w jednej kaźai, a uciekli prawie uago. Jest to w 

| tym reku już trzecia ucieczka ze stryjskiego wię- 
" zienia

Nowy Środek antipoiski. Berliński Reichsan- 
zeiger donosi, że pruskie ministerstwo stanu wyda­
ło ciekawą kurendę do naczelnych prezesów tych 
prowincyj, w których mieszka ludność t, zw. „mie- 
szana“, czyli polska i niemiecka. Oto mają ci na­
czelnicy prowincyj wpływać na nauczycieli i urzę­
dników, aby w swem życiu pozasłaźbowsm przyczy­
niali się do szerzenia idei niemieckośai za pomocą 
zakUdania stowarzyszeń patryotycznycb, naukowych, 
dobroczynnych i szkółek dla małych dzieci. Kuren- 
da wspomniana dodajo, że należy unikać przy tej 
działalności agresywnego występowania przeciwko 
ludności o „obcym“ języku, a chętnym do współ­
pracy żywiołom tój ludności zawsze zostawiać ku 
temu ot w arią drogę.

Księżna Lu be lkowa Keburaka, która — jak 
wiadomo — opuściła przed paru tygodniami dom 
swego męża, księcia Ludwika Filipa, przebywa — 
jak donoszą z Zagrzebia — w majątku Badenica, 
własności p. von Ozegovicba. Urzędnik prezydyalny 
zarządu krajowego r.dał się na miejsce i zawia­
domił księżnę, iż zostaje wydaloną z granic pań­
stwa austro-węgierskiego i ma opuścić monarchię 
w oznaczonym terminie. Dla księżnej, która oba­
wiała się zamknięcia w domu umysłowo chorych, 
takie załatwienie sprawy jest zadowalająoein.

Córka Karola Marksa, twórcy socyalnej de- 
mokracyi, otruła się tymi dniami w Londynie. 
Przejęta teoryami swego ojca, hołdowała „wolnej 
miłości“ i żyła 10 lat z dr. Avelingem. Przesyt 
życia, którego nie umiała cenić, popchnął' ją do sa­
mobójstwa. Stósownie do życzenia samjbójczyni, 
ciało jej spalono.

Towarzystwo łyźwiarskia przystąpi już nie­
bawem do otwarcia na stawach Panieńskich tego­
rocznego sezonu zabaw letnich. W  zakres tych za­
baw wchodzi także jazda na rowerze, której nauka 
odbywać się będzie pod kierownictwem p. Karola 
Domiezka, Prócz tego oddane będą do użytku pu­
bliczności : kręgielnia, trzy lawn-tennisy, krokiet, 
strzelnica. Co się tyczy sportu wioślarskiego, to 
przygotowano łodzie wyśfigowe t zw. „samoliny“, 
a staw cały został wyczyszczony i z gruntu wysz- 
lamowany. Towarzystwo łyżwiarskie zamierza bo­
wiem w tegorocznym sezonie urządzać wyścigi na 
łodziach o nagrody Towarzystwa.

Kursa majsterskia clb krawców męskich
urządza także w roku bieżącym technologiczne mu­
zeum przemysłowe w Wiedniu. O przyjęcie na te 
kursa mają prawo ubiegać się krawcy męscy, maj­
strowie i czeladnicy. Nauka odbywać się będzie 
wyłącznie W  niemieckim języku. Bliższych wyja­
śnień udzieli izba stowarzyszeń rękodzielniczych w 
ratuszu na II  pię rze.

W eczór wokalny. Panna Władysława Jezier­
ska młoda śpiewaczka, wykształcona u prof. W ale­
rego Wysockiego, znana już u nas zaszczytnie 
z kilku występów na scenie i estradzie koncert j- 
wej, urządza w piątek „Wieczór wokalny11, w któ­
rym przy współudziale p. Jeromina wykona kilka 
aryj operowych i pieśni. Koncert,antka pozyskała 
sobie nadto do deklamacyi p. Woleńskiego oraz pp. 
Melcera, Wolfstbala i SLdka, którzy odegrają Trio. 
Obór gal. Towarzystwa muzycznego rozpocznie i 
zakończy koncert odśpiewaniem kilku pieśni. Bilety 
są do nabycia w księgarni pp. Gubrynowicza i 
Schmidta.

Koncerty Polaków zj granicą. W  Nizzy z
wielkiem powodzeniem wystąpił z koncertem arty­
sta na fortepianie p. Gustaw Radwan. Krytyka 
miejscowa o grze jego wyraża się w najpochleb- 
niejszycb słowach.

W  Paryżu odbył się W tych dniach w salo- 
Eaeh ministra robót publicznych Turrela wielki bal 
poprzedzony koncertem. W  szeregu pierwszorzę­
dnych artystów, biorących w nim udział, była także 
panna Wanda Osiocimska, sympatyczna i wysoce 
utalentowana śpiewaczka.

Czyn obłąkanego. Do pałacu naczelnika 
Petersburga, jenerała JSleygelsa, chciał dostać się 
emerytowany pułkownik Sawiew. Ponieważ portyer 
wzbraniał mu wstępu, Sawiew, cierpiący na obłąka­
nie, zastrzelił go.

Alkohol jako środek przeciw s idemiom.
O alkoholu, jako środku desinfekcyjnym, panowały 
dotychczas różne zdania wśród sfer lekarskich, zaj 
mującymi więc są bardzo nowe badania nad nim 
doktora Epsteina, które on ogłosił W Zeitschrift fu r  
Hygiene. Przedsiębrał on badania z alkoholem abso­
lutnym (bezwodnym) i rozcieńczonym w następują­
cych proporcyacb: 80 na 100, 50 na 100, 40 na
100 i 25 na 100 części wedy. Otrzymane rezul­
taty porównywał Epstein z rezultatami, które dają 
inne znane środki dezinfekcyjne ja k : sublimat rtę­
ciowy, kwas karbolowy, tymol w roztworze alkoho­
lowym. W  końcu ujął Epstein wyniki tych zesta­
wień w takie trzy twierdzenia:

1) Bezwodny czyli absolutny alkohol nie ma 
właściwości dezinfekcyjnycb, którą natomiast posia­
dają jego roztwory; 2) 5O°/0-wy roztwór alkoholu 
ma największą siłę dezinfekcyjną Siła ta zmniejsza 
się, im bardziej roztwór będzie skoncentrowany. 
3) Antyseptyki rozpuszczone w wodzie są w i ej lub 
więcej aktywne, tracą jednak zupełnie ewą siłę de­
zinfekcyjną, jeśli będą rozpuszczone w skoncentro­
wanym alkoholu, natomiast sublimat, kwas karbolo­
wy, lyzol, tymol i inne dezinfakeyjne płyny roz­
puszczone w alkoholu, działają silniej niż rozpuszczo­
ne w wodzie w tym samym stosunku.

Górsa choroba. Dyrektor obserwatoryum na 
górze Hamilton, Edward Holden, ogłasza w swojej 
świeżo wydanej książce Mountain obsei uations in 
America and Europę różne badania nad tzw. gór­
ską chorobą. Na pewnej wysokości w górach pra­
wie każdy człowiek ulega tej chorobie, zwłaszcza 
jeżeli wchodzenie na górę było połączone z wytęże­
niem muszkułów. Lecz nawet i w takich wypadkach 
gdzie nie było wytężenia muszkułów, pojawiają się 
symptomy tej choroby. I  tak n. p. dwie trzecie tu­
rystów, jadących koleją z Manitowy (miejscowości 
położonej w stanie Colorado w Ameryce w pozio­
mie 6536 stóp nad powierzchnią morza) do stacyi 
znajdującej się na szczycie Piks Peak (na wysoko­
ści 14115 stóp) cierpią wskutek zmiany atmosfery 
powietrznej, chociaż dostają się na górę nie wyko­
nując żadnej pracy fizycznej. Niektórzy turyści zmu­
szeni są wówczas powracać na dolinę odwrotnym 
pociągiem, gdyż ich słabość zaczyna przybierać nie­
pokojące rozmiary.

Prof. Pikcring robił w czasie wycieczki na 
górę Czaban w Peru (wysokości 16600 stóp) bada­
nia nad wpływem rozrzedzonego powietrza na ludzi 
różnych plemion. Tylko Indyanie czystej krwi nie 
podlegali żadnym przypadłościom i czuli się na wy­

sokich górach tak samo zdrowym jak na równinie, 
j podczas gdy inne osoby dostawały górskiej choroby 
w takim stopniu, że po krótkim czasie przebywa­
nia na górze, opadały zupełnie z sił. Sam profesor 
Pikering podczas wycieczki na Csachan dosięgną! 
wysokości 19' 00 stóp bez żadnych objawów gór­
skiej choroby, gdyż był przyzwyczajony do przeby­
wania w górach na znacznych wysokościach. W  ro­
ku 1893 profesor Sehnaberl, profesor Bayler, Dun- 
ker i trzej Indyanie wybrali się na górę Czachan.

| Bayloy i Dunker zmuszeni byli zaprzestać wycieczki 
j już na wysokości 17000 stóp, a u Dunkera wystą- 
| piła górska choroba tak silnie, że zaczął bredzić. 

Na Indyan rozrzedzone powietrze nie działało wcale, 
pomimo, że byli obciążeni bagażami.

Bardzo interesujące spostrzeżenia co do gór- 9

niu, że to jest oczekiwany Leopold, zaczęli go 
przyjmować uroczyście, postanowił skorzystać z te­
go qui pro quo i począł odgrywać rolę prawdziwe­
go narzeczonego do tego stopnia, że nawet popro­
wadzi! piękną Ilonkę do ołtarza. Tymczasem nadje­
chał prawdziwy narzeczony, którego władze wzięły 
za zbiegłego mordercę i do więzienia wtrąciły. Na 
szczęście nadjechali rodzice jego z Wiednia i wy­
jaśnili całą sprawę. Fałszywy narzeczony, którego 
cała wieś teraz uważa za prawdziwego bandytę, 
Rozsę Sandora, zostaje skazany na śmierć przez 
powieszenie, a uwolniony Leopold domaga się swej 
narzeczonej. Pseudo-Lsopold przyznaje, że tylko we 
własnej obronie działał i gdy go już mają prowa­
dzić na śmierć, cała sytuacya się wyjaśnia; władza 
w zamordowanym człowieku poznaje trupa niebez-

skiej choroby zebrał Anglik Wimper, który dłuższy i piecznego bandyty Rozsy Sandora i oddaje nagrodę 
czas rob;ł wycieczki na szczyty Andów w Ekwa- dwóch tysięcy złotych, wyznaczoną na głowę zbójcy,
dorze wraz ze stsrym szwajcarskim przewodnikiem 
Carrelera, jego bratem i jednym tubylcem. Głównym 
celem tych wycieczek było przekonać się, jak dłuj-o 
potrafią ladzie bez poważnego uszczerbku dla zdro­
wia przebywać na znaczniojszyoh wysokościach. 
Pomimo że Wimper i jego towarzysze byli zawoła­
nymi turystami, dotychczas ani jeden z nich nie był 
na szczytach wyższych jak 16000 stóp, a o gór­
skiej chorobie wiedzieli tylko z opowiadania. Lecz 
kiedy wstępowali na Czymborasso, na wysokośfi 
16664 stóp już dostawali napadów tej choroby. Po­
mimo tego dzielni turyści przyzwyczajali się do 
rozrzedzonej atmosfery i pięli się dalej tak, że ogó 
łem przebyli 17 doi na Czymborasso, jedną noc 
spędzili na wysokości 14375 stóp dziesięć nocy 
na wysokości 16664, a sześć na wysokości 17285 
stóp Na wysokość 20645 stóp wstępowali oni tylko 
jeden raz. Wimper trzy razy wspinał się sam do 
wysokości 18528 stóp. Symptoma górskiej choroby

niesłusznie oskarżonemu, a teraz przez wszystkich 
z radością witanemu i niewinnemu huzarowi. Ten 
teraz może spokojnie dzielić swoje szczęście z pięk­
ną Iloiiką. której serce już sobie dotychczas zje­
dnał, a to tem bardziej, że jej właściwy narzeczo­
ny, kuzyn Leopold, znajduje Ilonę za sentymentalną 
i nic nie ma przeciwko ttm a związkowi.

Jakkolwiek libretto to, ułożone według zwy­
kłego operetkowego szablonu, nie nadaje się do po­
ważnej kompozycyi opero w j, przecież w duszy 
kompozytora austryackiego, Ignacego Br filia., rozmi­
łowanego w muzyce węgierskiej, zrodziło chęć stwo­
rzenia do niego muzyki, aby w jednym utworze ze­
brać i przeciwstawić sobie dwa odrębne elementy 
narodowe: wiedeński i madyarski. Zamiar ten po­
wiódł się Briillowi do pewnego stopnia. Gdzie bo­
wiem chodziło o muzykę o specyalnie węgierskim 
zakroju (Lassu, Friss, Czardasz i t. p ) ze speeyal- 
nym rytmem i taktem, tam kompozycye jego są

kane, ale muzykalnie bardzo wysoko stojące. Poje­
dyncze pieśni oparte są na kwartecie smyczkowym 
i tylko gdzieniegdzie odzywa się trąbka, flet lub 
obój, dla ozdobienia tego tła. Gdzie szło kompozy­
torowi o scharakteryzowanie elementu wiedeńskiego, 
tam poznać wpływ nieśmiertelnego Jana Strausa 
(ojca), a nawet często melodya przypomina znane 
już kompozycye tego ostatniego Nawet od innych 
kompozytorów umie Briill zaczerpnąć pomysły jak 
np. ustęp z dzwonami podczas ślubnego pochodu 
w akcie pierwszym, zapożyczony od Leoncavalla. 
Ansambl i chóry są żywo instrumentowane a pro­
wadzenie głosów zupełnie udało się kompozytorowi.

Starannie w muzyce przeprowadzony dyalog 
i liczne z poezyą napisane ustępy muzyczne nadają 
całemu utworowi raczej charakter opery komicznej, 
aniżeli operetki, do której działu kompozytor czasem 
się zbliża.

P. Emil Młynarski, o którym wspominaliśmy 
niedawno, że pracuje nad skomponowaniem opery 
„Lygia11, opartej na powieści Sienkiewicza: „Q,uo
vadis“ został zaangażowany prz9z dyrekcyę teatrów

opery,

powoli znikały, a polegały one na szybszym niż | pełne melodyi świeżej, lekkie, proste i niewyszu 
zwykle obiegu krwi, dreszczach febrycznych i na 
ogólnem osłabieniu.

Odbywszy wycieczkę na Czymborasso, udali 
się na wulkan Kotopaxi, na którego szczycie na 
wysokości 19613 stóp spędzili 26 godzin nie u- 
czuwszy wcale górskiej choroby. Wstępowali potem 
na inne szczyty Andów: na Antizanę (19335 stóp),
Eajamba (19198 stóp) i jeszcze raz na Caymboras- 
so. Ogółem spędzili 7 miesięcy na znacznych wyso­
kościach i chociaż już przywykli do górskiego po­
wietrza, — utwierdzili się jednak w tem, że jeżeli 
n*’ wysokościach większych niż 10000 stóp czło­
wiek przebywa dłuższy czas, to jego siła muszku­
łów w każdym razie znacznie się osłibia.

Fizyczny wżływ muzyki. W  Revue scientifi- 
que A. Binet opisuje doświadczenia, wykonane prze­
zeń nad pewnym sławnym kompozytorem w celu 
zbadania wpływu muzyki na oddychanie, bicie ser­
ca i krążenie krwi. Przedewszystkiem badano wpływ 
prostych dźwięków harmonicznych. Okazało się, że 
majorowe akordy i dyssonanse przyspieszały oddech, 
minorowe działały przytłumiająca. Melodye poważne 
i wesołe uspokajały oddech i wzmacniały funkcyę 
serca. Szybkie melodye działały najsilniej na serce.
Przy znanych malodyacb operowych, które już za­
notowały się w pamięci słuchacza, podniecenie do­
sięgało wyższego stopnia.

Zmarli. W  Krakowie Domicela Ślepowron 
Zatorska, siostra śp. prefeso a Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego; Stanisław Kiernicki, malarz, lat 35. —
We Lwowie Jan Rodziewicz Winnicki, uczestnik 
walk powstańczych z r. 1863, a następnie oficer 
kawaleryi austryackiej, lat 57.

Stan powiatrza. T. O g. 9  rano -j-6 , w poł.
-j- 9 E Bar. 757. Podnosi się. Pochmurno.

Z li. tu pt<nsyonarki.
„Kochana Zosiu! Zdarzył się u nas straszny 

wypadek! Rozlała się nafta z lampy, ale ogień za­
raz ugaszono. Na razie jednak wszyscy potracdi 
głowy, mama straciła przytomność, a tatuś swoją 
Śliczną cygamicę piankową ..11

Przysłowia i senteneya chińskie
Jeżeli ci Bię zdaje, że masz za wiele rozumu, 

to znaczy, że nie ma«>z go wcale.
Człowiek bogaty a głupi jest wieprzem zakło­

potanym swoją słoniną.
Prawd/.iwy geniusz zachowuje zawsze prostotę 

dziecka.

wać mowę tronową. Jednom yślnie w yraziła 
rad ą  m ’"n'strów zdanie, że w obeo dok tryn  roz­
w iniętych  przez M ao-Kinleya należy z całym  
naciskiem  zaznaczyć, że praw a zwierzchnioze 
narodu hiszpańskiego nie dadzą się żadną m iarą 
pogodzić z oboem wmięszaniem się, mają- 
sem na celu uregulow anie w ew nętrznych spraw  
Hiszpanii. Oprócz uroczystego stw ierdzenia 
praw narodu, nie należy, zdaniem  gabinetu , 
składać żadnej innej deklaracyi, tem  bardziej, 
że an i w uchwale kongresu  am erykańskiego, 
ani w orędziu M&c-Kinleya nie przytoczono 
żadnych konkretnych faktów . R ząd hiszpański 
zachowa w tej trudnej chw ili konieczny spo­
kój, ale z oałą stanowczością bronić będzie 
najśw iętszych interesów H iszpanii.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 13 kwietnia. J. Szczepanik i 

L Eleinberg z Wiednia. W. Garapicb z Szył. F. 
Habricb z Hagi, J. Mayer z Bystrzycy. S. Kierski 
i E. Briehta z Wiednia. Herm. Busse z Pragi. A. 
Yaybinger z żoną z Tarnowa. Hac-Garvey z Gorlic. 
Herm. Benis z Wiednia. F. Liebermann z Stanisła­
wowa. W. Postmski z żoną z Wojniłowa. W .  Ro- 
guska z córkami z Tarnopola.

HOTEL ŻOR^A
Lwów — Plac Haryacki.

Przyjechali dnia 13 kwietnia. JE. Latscher 
i rotmistrz Kraut z Wiednia. Mar. br. Btaż.wski 
z Nowosiółek A Wybranowski z Czortkowa. Art. 
Zawisza z Król, Polskiego. L, br. W attmann z Ru­
dy. J . br. Romaszkan z Horodenki, K. Hempel z 
Krakowa

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 13 kwietnia. Dr. Gruiński z 

Delatyna. St. Białoskórski z Staj. Wł. Gaspary z 
Czemiowiec. R, Ujejski z Pawłowa. D U Irycki z 
Mostów. R Adam z Wiednia. Baron Malsburg 
z Dublan.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym, zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. 6. Prokscb)- 

Przyjechali dnia 13 kwietnia. Kazimierz 
Kłębkowski z Wadowic. P. Dembińska z córkami 
z Krynicy. Por. Rudolf Kolii z Sławonii. J . Sienie- 
wicz z Drohobycza. K. Steinschneider z Wiednia. 
P. Biliński  f i z Baski. D.\ Habricb z Buczacza. O.

warszawskich na stanowisko jednego z dyrektorów Neukranz z Prus. W . Rośc:szewska z Roiyi. N.

Literatura i sztuka.
Wiadomości artystyczna. Zeazyt dziewiąty!

zawiera artykuł „Z salonu11 (w którym autor oma- j

Jaeobsobn z Biały.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Nr. 97.

wia kartony Czesława Jankowskiego do „Dziadów11 ! y Bla uniknięcia pomyłek przy zamówieniach na piwo
Mickiewiczil- dalsza cześć noeiw nn»rv Noskowsbie- i °Io)n™\?C ie z yrowara mieszczańskiego w OłomuńcaMickiewicza), ^ z ą  częsc °ceny °P ^y  Noskowsiue w butelkach oryginalnych, lub w beczkach, jako też wszel-
go p t. „Livia Qaintula; „Z sali koncertowej;* ■ kie gatunki wina prosimy uważać na naszą firma i adres
„Z opery;11 korespondeneye i kronikę artystyczną.  ̂dokładny : Mas Wis*.l i Syn ul. Krakowska 14." Telefon
Prócz tego znajduje się jeszcze pięknie i wyczer­
pująco przez p. Bursę napisana recenzya świeżo 
przez ks. Franciszka Walczyńskiego skomponowa­
nych i wydanych preludyów i postludyów na 
oigany.

C zęść  ekonomiczna.
Ceny zboża. "Wiedeń 12 kw ietnia. P szeni­

ca n a  wiosnę 12 '48—12 80, na  maj-ozerwieo 
12'39—12'40, na  jesień 9 59; żyto na w io­
snę 9 0 2 - 9 0 5 ;  owie3 na  wiosnę 7 3 8 —7-39; 
kukurudza na  maj-czerwiec: 5-59—5 61. S piry­
tus 19 70—19 90.

Rspartuar teatru. Dziś we środę po raz pier 
wazy „Kaśka Karyatyda,u sztuka w 5 aktach Ga- 
bryeli Zapolskiej. We czwartek po raz ostatni „Lo- 
hengrin,“ W  piątek „Kaśka Karyatyda“. W  sobo­
tę po południa „Kiejstut,11 tragedya w 5 a, Adama 
Asnyka.

Kronika muzyczna.
Znany, a przez melomanów paryskich wysoko 

ceniony skrzypek, p. Władysław Górski, dał 24 
z. m. w sali Erarda w Paryżu koncert, z współu­
działem Zygmunta Stojowskiego i śpiewaczki, panny 
Liny Pacary. Wielka sala była literalnie przepeł­
niona — a na galeryach tłoczono się. Górski ode­
grał wspólnie ze Stojowskim Sonatę Bacha, zaś 
solo (z akompaniamentem fortepianu): „Symfonię
hiszpańską11 Ed. Lalo, prześliczną „Melodyę11 Pade­
rewskiego, „Soherzo11 Lauterbacba, „Mazurek11 Za­
rzyckiego i „Gondolierę11 Sgambatiego, którą na 
ogólne życzenie powtórzyć musiał. Stojowski wyko­
nał na fortepianie: „"Whryacye11 i „Fugę11 Brahmsa 
na temat Haendla, rzeczy poważne i głębokie, za 
które muzykalna publiczność dziękowała mu okla­
skami, zniowalająe go do powtarzania.

W Warszawie sezon koncertowy trwa w ca­
łej pełni. W  ostatnich czasach rozpoczął tam Insty­
tut muzyczny drugą seryę koncertów kameralnych ;
Towarzystwo muzyczne dało wieczór złożony z sa­
mych utworów Moniuszki; Barcewicz wystąpił 
z własnym koncertem. Prócz tego było mnÓ3two 
innycli produkcyj muzycznych.

Wspominaliśmy już o dwuaktowej operz9 ko­
micznej Ignacego Bi filia p- t. „Huzar11, którą w ze­
szłym miesiącu wystawiono po raz pierwszy w Wie­
dniu, w „Theater an der Wien11. Otóż materyał do 
libretta tej opery zaczerpnął Wiktor Leon z powie- 
ś i Scribego, ale zmodyfikował go o tyle, że miej­
sce akoyi przenió-ł z półwyspu bałkańskiego do wsi 
węgierskiej, a główną postać tamtejszego bandyty 
Broscovana, przecbrzcił na zbójcę: Rozsę Sandora.
Treśó libretta jest następująca: Bogaty właściciel
dóbr ziemskich, Erdo Janos, jeszcze przed dwudzie­
stu laty przeznaczył na męża dla swej córki Ilonki, ciu M ikołajowi 
kuzyna swego Leopolda. W  chwili rozpoczęcia się ! rowyoh i 30 milionów naboi, 
akcyi były już do ślubu poczynione wszelkie przy- J Pola 18 kwiotnift. B atalion 87 pułku pie-
gotowania, ale narzeczonego nie było widać, skąd j choty, k tó ry  stał załogą na  Krecie, przybędzie 
powstała obawa, czy nie dostał się w ręce grasują- j tu  pojutrze i pozostanie w tu tejszym  g&rnizo- 
cego w tych okolicach bandyty, Roz.ay Sandora. ( nie. — Rezerwiści rozpuszczani zostaną do 
Nadmienić trzeba, że nikt z całej wsi nie znał na- i domów.
rzeczonego, ani nawet sam i Ilonka, ani jej ojciec, i P. ryż 13 kw ietnia. Zola zapowiada , że
Po raz ostatni widział on swego synowca przad 15 przy ponownej rozpraw ie przytoczy nowe 
laty, a teraz wiedział o nim tylko tyle, że jest j szczegóły , udow adniające niew inność D rey- 
przystojnym i dziarskim podoficerem wiedeńskich ’ fusa. Obrońoów będzie m iał Zola dwóoli, t. j. 
huzarów. Nagle wpadł na scenę z rozdartą odzieżą 1 adw okata L aboriego , k tó ry  go bronił przy 
huzar (naturalnie inny) który we własnej obronie pierwszej rozpraw ie i adw okata Roinarda. 
położył trapem w le3ie napadającego nań złoczyńcę Mfidfyt 13 kw ietnia. W czoraj odbyła się
i przed ścigającą go władzą policyjną chciał się rada m inistrów , na  k tórej prezes gabinetu  Sa- 
sebronió w tej wsi; gdy atoli wszyscy w przekona- gasta poleoił dwom kolegom swoim przygoto­

Telegramy Przeglądu.
Stćirsławów 13 kw ietnia. W  tutejszym  

urzędzie pocztowym  popełniono dzisiejszej nocy 
znaozrą kradzież Wozoraj wieczorom dwaj 
urzędnioy schowali do kasy werthaim owskiej 
listy  rekom endow ane i pieniężne w artości około 
10.000 złr. poezem udali się obydwaj do domu 
n a  spoczynek. K ażdy z nioh m iał p rzy  sobie 
po jednym  kluczu od tej kasy. W  pokoju, w 
k tórym  znajdow ała się kasa, spali dwaj woźni. 
R ano  gdy  urzędnicy wrócili do służby i otw o­
rzy li kasę znaleźli ją  próżną zupełnie. Obudwu 
woźnyok, na  k tórych  pada podejrzenie, areszto ­
wano.

Stanisławów 13 kw ietnia. W ozoraj w nocy j 
skradziono urzędnikow i pełniąoemu służbę przy j 
kartow aniu  z kasy podręcznej listy  pieniężno | 
w artości 9000 złr. W  celu przeprowadzenia 
śledztwa przybył tu  kom isarz d y rek c ji poczto­
wej p. Turnel.

Praga 13 kwietnia. Przyw ódzca klubu 
młodoozeskiego dr. E ngel om awiał sytuaoyę 
polityczną na zgrom adzeniu wyborezem  w B e­
nonowie i nazw ał ją  wieloe krytyczną. Z da­
niem  dr. E ng la , sfery decydujące pow inny ko­
niecznie położyć koniec w yuzdanej agitacyi 
radykalno-niem ieckiej. Co do dr. K aizla, zape­
w niał E agei, że ustąpiłby on bezzwłocznie 
z gabinetu , gdyby widział, że k ierunek jego 
jes t sprzeczny z żądaniam i młodoazechów.

wiedań 13 kw ietnia. Opowiadają, że by ły  
poseł słoweński Sustersic, k tóry  przed kilku 
dniam i złożył m andat poselski, zostać m a ra d ­
cą dworu w sainisteryum  kolejow9m.

Waszyngton 13 kwietnia. K onsul am ery ­
kański w  H aw annia Lee przybył tu  celem 
zdania spraw y przed komisyą senatorską dla 
spraw  zagranicznych. Kom isya ta  zaproponuje 
niezawodnie uchw alepie rezoluoyi, oświadczają­
cej się za bezzwłoozną in terw enoyą Stanów 
Zjednoczonych i za wezwaniem  H iszpanii do 
opuszczenia Kuby.

Cetynia 13 kwietnia. C ar podarował księ- 
• 30 tysięcy karabinów  repetie-

dsforą i pewną lokaoyę
polecam y 

4 f/,°/0 Listy hipr-teczEe,
4°/0 Liaty hipoteczne koronowe, 
fi %  Liaty hipoteczne premiowane,
4%  Liaty Tcw. kred. ziemskiego,
4 1/*0/, Listy Banku krajowego, 
fi ®/» Obligaoye Banka krajowego,
4°/, Pożyczkę krajową,
4 o/, Obligaoye propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i  kupujemy po naj­
dokładniejszym kursie dziennym.

Kantor wymiany
c, k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

B a n k a  h i p o t e c z n e g o .
Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym.

Rok założenia 185S.
Dom bankowy i kantor wymiami 

to& firmą :

AUSfóST 8GHEUENBERB 5 SYN
Lwów, uL Karola Ludwika L i w  gmachu dy- 

rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego,
P R O M E S Y

do ciągnienia 1 maja 1898 na losy kredy­
towe po zł. 5.75 wraz ze stemplem. 

Główna wygrana 150.000 zł.
oraz do ciągnienia 5 maja 1898 na 3 1',, 
losy austr. zakładu kred. ziemskiego I I  em. 

po zł 2 wraz ze stemplem.
Główna wygrana zł. 50.030.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre­
numerat* roczna tór. 1.70, ca prowiacyi złr. 1.80.

LffOw 13 kwietnia (Z Izby handlowej).
Afecy® z* sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

sl. sn. k. 212.— do 21500. JKolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 298*00 do 302,00. Banku hypotecznego po 
200 a? w. a. 878.— do 388.—, Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł, w. a. 800.— do 210.—. Tow. budowy wa>
gonów w Sanoku 260.— do — .

Ł ie ty  z n e ta w c e  z* 100 zł.: Banka hipot. galic 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.10 do 110.80. 
4 i pól proc. loe. w 60 lat 100.20 do 10C.95, 4 proc. fos 
W 60 lat 96.50 do 97*20. Banku krsj. 4 i pół pro
61 lat. 101.00 dr 101,70, Banka kraj. 4 proc. los. w 67 lat

pół proc. Li. n 
. -. . . - , . - roc. los. w67 lat

,00 do '98.70, Tow. kred. gai. ziemskie 4 proc. (Iemisya)
. -  do 88.70, 4 proc. lo*. w 41 i pół latach 97.40 do 
98*10, 4 proc. los. w 56 lat 97.2U do 87.90

Ojbiigl zai 100 zł...Gal. fund. piopicacyjcego 4 pic.
98*30 99.00, Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 102*75 
^aiTA- b  , cm’ B*nku ki aj. 5 proc. (li emisyi) 100.40 do 

oor ł °?-?c . * Bsnku krajowego 4 procentowepa 200 koron 97.50 do 98 20, Pożyczki kraj. 6 proc. 108.— 
do — . 4 proc. z 1893 r. 98 00 dc 96.70, 4 proc. po 2C0 
Ecron a 1863 roku 96.40 do 97.10.

BŁORety. Bukat cesarski 6.62 do 5.72. Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 9.43 do 9.53. Babel rosyjski 
pepż.erowy 127 00 do 123 00. 100 marek niemieckich 58.71 
se 59,1

WieCiSń 12 kw ietnia. Notowania wieczorne. 
P rzy  zam knięciu giełdy popołudniowej s ta ły  
akoye kredytow e na 355.5), węgierskie akaye 
kredytow e 375.75, anglobanku 158 50, bankve- 
re iny  265 00, unionbanku 293*50, laenderbanku 
221-50, staatsbahny 345 25, lom bardy 74.75 
elbethale 258 00, akoye ty ton iow e 131.50 runa 
252,50, alpiny 155,00, re n ta  m ajowa 102.10/ 
ren ta  koronowa w ęgierska 99.35. losy tureokie 
66*50, marki 5885, ruble 127.00.

Jako pawną lok&eyę kapitałów
ro lto ta iy

Listy zastawne Towarz. 
„ Banku
.  Barka

* * w.

*
kredyt, ziemskiego 

krajow ego 
hipoteuBKogo

•..■.nrrt>ae.ir%rrTa» o i-BpcaBBjae

(M gaeye te kupujemy
i  i p H e d s j e m i  n ą j k e ^ s p t n k j

Sokal i JLilien
J R & m  & m t o t w y  i  M a n i e r  u n / m i a n * .
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Z a r z a d  ilń b r  w Wiszniowie kolo
Fukaczowiec poczta :w nieiscu mk na sprze­
daż znaczniej~zą ilość kartolii Andersonów 
d c  eenie 2 złr 10 ct. za sto kilcgr. n* 
mieis.cn. z dostana do stac/i kolejowej w 
Bukaczowcach 2 zlr. 50 ct. za nadesłaniem 
worków.

K. k. priv Lemberg - Czerno witz ■ Jassy Eisenbahn - Gesellschaft.

F o lw a r e c z f l f  o 70 morgach pola 
ornego z nowemi budynkami ekonomiczne­
mu i 10 morgów lasu itarego. 2 kilometry 
.►d mius. i powiatowego Buczacz do sprze­
dania. Bliższa wiadomość gr -kat- probostwo 1

Kopczyńcach, poczta Denvsow:_________’
5 0 0  d a  6 0 0  korcy kartofli do zaknpna ■ 

Pctrzebuji zaraz Wydział powiatowy w 
Żółkwi. Oferty z podaniem ceny kupna 
loco s':acya nadawcza należy bezzwłoczni# 
wnieść do Wydziału powiatowego ~i Żi łkwi.

(k n cU a rz  żonaty, bezdzietny mogący J 
się ’ ykazać najlep^zeni świadectwami, po­
szukuje posad- na wikt wraz z żoną, ktoia 
mogłaby pełnić równocześnie odpowiednia 
sluib' Łaskawe zgłoszenia uprasza pod 
A. B. Diuro dsiennikśc Plolina

Der gefortigte Yerwaltungsrath gibt
S a m s tw g , d e n  3 0 . A p r i l  (8 9 8 ,
stattfindenden

u u
aich dl3

10 Uhr
Ehre, die Action&re der k. k. priv Lem berg-C zernow itz-Jassy Eisenbabn-Gesellscbaft zu der 
vorm ittags im Saaie des Ingenieur- und Architokten-Yereines ia  Wien (I. Eschenbachgasse 9)

41. (ordentlichen) General-Uars&mmluny
I n w e n t a r z  żywy i martwy wraz ma­

szyny rol-iieze wszelkiego rodzaju są do 
spizedaDia z wolnej rei i w Diamencie po­
czta Siedliszowice pod Tarnowem._______

f f  E  l  I t  A l  I I !
mit1240 Heirarsentrage sind vorgemekt,

\  erm jgen on fl 1000 bis milion. Darunter 
Waisenmiidcńe- mit 450.000, 230.000,
150.0CO, BO. 000 2. mitgift; Wittwei mii 
750.000, 400.000, 180 000 und 7000 fl Ver 
móge.n, IIeira*slustige die sich baldigel ru 
yercheilchen -viins< hen, wenden sich -<r- 
trauensTull. mit deutschgescbriebcne Anfia- 
gen an das Inteiwentiorsbure-.u Eugen Na- 
gy, Desserottygasse 16. Aut1 Wuntch kon- 
ncn personliche Begtgningen stattflmlen in 
Oesterr. .Ungarn, Deutzchltnd. Italira
Schweiz, Bayern MUbrąn, Bóhmen und 

Galizicn.

einzuladen.

C e ge n sfaad e  der Y e r lia n d lu n g  sind:

Stim m recht nach Massgabe der Statuten austiben wollen, I t n -  
pnwilegirten osfeerreiehisehen Lauderbank, in G r a z  bei der

H B r z e ź n ic y  p. Dębica, będzie od 
1 lipea b. r. otwarta posada dla iządzcy i 
kawalera, — Zgłoszenia w az z odpisami 
świadectw przyjmuje p. Józef Sękowski [ 
tamże.

D o  s p r z e d a n ia  lub zamiany kilka­
naście domów każdy przynoszący dochodu 
10 prc.. place polbudowlane i majątki 
ziennkie Ldwokat Błażejewki Lwów.

P e r s & lc  » ■ wi. n y . 
K e p e r n i_ .  I. 5 .

L w ó w  u l i c a

1. Beriolit des Y irhandlungsrathes iibet die Gescbiiftsftihrung im Jabre 1897 .
2. Eericlit des Revisionsausschusdes uber den Rechnungsabscbluss pro 1897.
3. A ntiog des Verwaltungsrathes iiber die Yerwendung des Reinertragnisses.
4. Wahl der Revisionsausschusses.
5. Erneueruug des Verwa]fcunhsrathes
Jene Herren Actionare, welcke der General-Versammiung beiwohnen odor ihr 

b e ti i h r e  A c t i e a  b i «  i n c l u a i v e  2 2 .  A p r i l  1 8 9 8  in W  t e n  be’ der k. k.
: W echselstube der Steiermarkischen Es om utebank, in L e m b e f Q  bei der galizischen Actien-H ypothekenbank, in Kr$itr«£U* C & e r u o w i t z  oder 
T a r n o p o l  bei den Filialen aieser Bank, ir B e r i  n  bei der Berliner Handelsgesellschaft, der Deutschen Bank oder der Nationalbank fiirD eu ts.h -  
land, in F r a n k f u r t  a .  ‘M ,  bei der Deutschen Vereinsbank, i a. S t u H g a r t  bei der W iirttem bergischen Vereinbank, in P k » r io  bei der Banque 
Imp. Roy. Privilegiee des P ty ś  Autnchlens Succursale de Pari«, in L o n d o n  bsi der ń n g lo -A u stm n -B a n ; nnttelst doppelt anszufertigender Consi- 
gnationen (wozu '>iat>quette ei den genannten Gassen unentgeltlich verabfolgt werden) zu erlegen und erhalten mit der Em pfangsbestaligung hierii- 
ber die Legitim ationskarte zur General-Yersammlung.

Im Yertretungs kile m iisson die aut der Riickseite der Legiiim ationsbarten vorgedruckten Yollm achten eigenbiindig unterfer-igt werden.

WIEN, im April 1898.

K u p i ę  kilkadziesiąt mlucznych krów. 
Ofert- : Kozio p. Domazyr w kłodnickim.

Nw le ż y  t r a n s p o r t  d o s k o n a łe j
k a w y  pół Ko 75 ct. „S yriu sz"  ul. 
3 Ma„a l  3 Lwów.

(Naondruok w ird  n ich l honorirt).
l)er Yerwaltungsrath.

D e lir z e  p o le c o n y  i rutynowany 
gospodarz poszukuje miejsca rządzcy. eko­
noma lub kontrolora od 1 maja lub zer- 
-ca. A* żądanie kaucyę złożyć może. Ła­
skawe zapytania na ręce p. Chodzińskiego, 
Lwów Łyczakowska 6 i . ______________,
~~ “  gorzel-1

ID o  w 7dzierżawieni- majątek z 
nia 1892 morgów oraz 3 folwarki obszaru 
7 l l  morgów 450 m. 610 m. razem lub 
osobno Wszystkie doskonale zagospod&.o j 
srane pośrednictwo wykluczone. Ekższa 
wiadomo ć karo la. ra adwokatów Lisiewi 
czow, Kościuszki 16 I wp"1

* I
‘1

P A R K I E T Y
i  p o f t id ik i  d d a ic m iik o w e

oraz wszystkie wyroby STOLARSKIE
jako to :

drzwi, oknf krzefłi, stolik) ogrpdiwf ttp.
p o le c a  f a b r y k a  p a r o w a

WACI W CZELAK we Lwowie.
4  p o k o i  

rowska 12.
r "rzynależytoaciam i, B rłjt

Leśniczego
z praktyką w większym tartaku, ze skro- 
arem. wymaganiami, slużoistego i w śre­

dnim wieku (kaucya pożądana) poszukuj 
Zarzad dóbr w Przyborowie p. Czarna 

koło Pdzna
2  rząd  

m le c z a rn i  dworskiej
w D rohem j^a 

potzia H ru jzew  pcsm auje 
stałego odbiorcy w ięks ej 
ilości luśeln

deserowego.

A1T0NI GU0IENS
we Lwowie, plao M aryaoki 

(Hotel Europ ski) poleca na

suknie d&mslne
najnowsze batysty, zitiry: 
psrkale, satyny, lewantyny, 

płótna bułgarskie.
M arerjały na suknie „Lawn- 
Tenis“, halki, żupony, szale, 
pończochy, skarpetki, płótna 

i szifony ąa  bieliznę, oraz

wielki s^iad
bielizny stołowej

P r ó b k i  n a  ż ą d a n ie  f r a n c o .

H O T E L  d o najęcia.
W nowowybudowanvn. hotelu spółki 

obywatelskiej w Tarnopolu
bądą do w ynajęcia od 1 Iipoa br.:

a) lokalnnfci hotelowe z salą 
balow ą dla dzierżaw cy;

b) lokal re s ta u rac y jn y ; 
o) lokal na cu k ie rn ię ; 
d) cztery  sklepy.
R eflektanci chrześcijanie m ogą

wnosić ofurty do 1 m aja b. r. 
w  biurze adw okata Gloglera w T ar­
nopolu.

P o szu k u je  ze k u rn a  większej ilosoi m ate-yałów  t to : brusów  sosnowych, dębow ych i jaw oro­
w ych w  różnyoh grubościach długośoiacb.

Ooooo

R E U M A T Y Z M
i leczy w zupełnościGośc'oc, kureze, sucho bóle, bóle przy influencyi, koi

S A P O H i i f l T O i i h
najlepsze nacieranie uśmierzacie wyrobu F a g u .  in s z a  M a tu li  ap ekarza 
m R a d o m y ś lu  koło Tarnowa. Cena 7U c t .  za sło-k. — Do nab; H w każdej 
Większej aptece I Składy głó. ne w maatępujących aptekach; Lwów: M ik o lf ia c lia  
i ż r z y ż a ń o w s l  i e t o  i T y t u s a  Ł a z < » w s k le g o -  Przemyśl t ta ń h i n L I  ‘ 
S « . — uródek: H e r s c k e ls w a  — Kopeczyńce U c d e r a  — Krabów l i .  t t  i  
s z u io w s k ie g o .  Dmgueryi / w p o t h a  i Ska —Podgórze. D .  M a .u U  — Tar- 
nó * > o k j |l» C it.Ko . I .  W ie s io ^ o w sk tc e o , U - S z a n c e r a .  -  Bielsko F r a i ■- 
L la . Rzeszów apt. j^ a r id l is k i:  Strzyżów apt Z a j ą c z l .o w s k .  Wadowice: 
M a e n d z in s k i^ g o .  Ustrzyki dolne J a itr z e b s k ie K O . Bochnia: J .  M ic h n i­
k a . L-inmyj- J a c k ie w ic z a .  Brzozów:'J a d .  K o t o w ic z a .  Grybów: f lo t  i h "  
Nowy Saez: M a il.  P ą w ło w s k ie e o .  Po otrzymaniu naieżytośn lub za zaliczką 
wysyła wnrost 2 razy dziennie apteka w  I la d o m y ś lu  koło Tarnowa. Przesy­

łając pienia Ize. należy dołączyć 6  ct. na przesyłką, za przekazem.

H A 1 D E Ł

PłOCIEN i BIELIZNY

JANA ItlEkiLA'
WE LWOWIE

P o ś w ia d c z e n ie  c o  d o  s k u t k u
Proszę o prz* sianie za zaliczką 2 słoiki 
maści Sapomentbolo if ej której używa­
jąc, znąjdiijf bardzo skuteczną w bó- 
lacn nerwnwycn i reumatycznych.

Hrabina Mary a Drobojowska 
p. Trukienice.________

Prouzę o Jeszcze 
uga widoczna. 
Zbaraż

1 słoik Sapomentholu, 

Ks. Wł. Sojka,
Poprzednio przesłany 

kutkował,
mi Sapementbol 

oafdzo mi kutkował, proszę p.-zeto o 
nadesłanie jeszcze 4 stoików — Proszę 

rędką wysyłkę.
* sce Kar l̂ Hupka.

Z przyjemnością donmze, że Sapomentbol 
przeciw reumatyzmowi. Żona moia cierpiąc 
reeo ucha, uży nrała rozlicznych środków,

pręd

Proszę uprzejmie o przysłanie poczta 
odwrotną 6 słoikó- Sapumejtholu. — 
Onegdaj" sprowadznera 2 i dwie osoby 
używając go, odzyskały całkowicie zdro 
wie pierwotne.

Odpory jzów.  Ks. K  Cieślik.
Sapomentbol okazał się wyśmienitym, 
otóż proszę o przesłanie większego sło­
ika.
Narawiszowice. Ji f  'acorzyński

P a n c p n n i 8  c e s ^ a * « k a
Lwów ul. Akademicka 1. 3. W s tę p  1 0  c t .

W tym tygodniu: G B E O T A : Ateny, Korfu Aćhilleon, miejscowość prze­
bywanie naszej Cesarzowej, Pa k Monrepos, Castury -Akropolis etc.

9 OOGOOOOOGOOllOOOOO DUOO IOOO
OP I E R W S Z Y  G ż k L I C T J S K I

DOM dla ZIEMIAN
poleca,

coo

u
Q

oouu

MORUDZĘ RUIOŃSKĄ i KARTOFLE
przedniej jakości z gotow ą odstaw ą w całyoh wagonach.

Do siewu w iosennego pileca
bom dla 2 iemiansi* Aj największy w kraju

SK ŁA D  NASIO N
s t c ) ą c y -  p o d  l c o x t t r o l ą ,  s  a c y i  lO -u -T o la ń -s b c ie j .

U
U

%

oo

Proszę mi przysłać za pobraniem 2 wiel­
kie słoiki Sapouien

foleca majtanie/ płatnego wyrobi'

Koszule saionowe
iporne: holu. — Z ostatniej 

posyłki byłem zadowolony.
Beniowa K. Ulanuwski.

po iŁ 1.05, 1-55, 2 .- .  2.35, 2.50
Oki J< ■ przodami

Bański okazał się znakc nityun środkiem 
w naja b. r. silny ból w okolicy pra- 

atolt bezskutecznie Dopiero po użyciu 
Sapomentholu bóle ustały zupełnie i dotąd po upływie 5  miesięcy nie powtórzyły 
się weale, Wyrażam więi mc1 a podziękowanie > miemein własnym i mej Zony.

Nowy 8ącz. J ó z e f  fclutow Jltr*
Sapomentbol skutkowe! mi świetnie, po 
kilkakrotnem natarciu ból urai w zu­
pełności. 1 roszę o jeszcze 1 sł ‘ik 

Dul cza mała. Izrael Grunn.
Użycie Sapomen nolu uśmierzyło mej 
ZfTie  znacznie bóle w nodze, proszę o 
łaskawe przysłanie dalszych 2 słoików 
poczuj, za zaliczką.
Perelunsko. Kazimierz Rozwadowski.
Prósz o drugi słoik Sap-mentbolu, 
bo przynosi nu to ulge. Proszę o pręd­
ką wysyłkę.

Mtiyka Marynowicz.

Ponieważ już pierwszy słoik ulgę mi 
sprawił, proszę jerzcze o 2 flłoiki po 
7ij ct. za zaliczką mi prtesłać 
Aitbtirte, Bukowina. Ks. Walenty Puchała 
Proszę > łaskawe natychmiastowe wysła- 
me Pańskiego Sapomejtn ilu ałoii wiei-; 
ki za 2 złr. 50 ct. "-ldzę bowiem że mi 
tenże ulgę sprawia i mam nadzieję 
w krotce być wy.eczonym.

Maty.ówce J- Gliniecki

S
i W

dilkai ii (nU adkf 1) po if. 2.76 i 3, 
i o n i  e  kolorowi satynowe, k.etc 

■o' *. i o nterto , po m J ' i 2 75. 
I m i ł I  uataat, m sl. 1.55 i i .f(J 

osżobtoM » ł ww ikn.cńekiok po 
zł. J-80, %.50 i i.7Ł  

§ K k t> a l  i l a  e k l  p a k ó w  p o ił .

TAL o M m ik i  s kolaienaihi 5fl ot. 
b a  kołniwij 95 et.

Q
O
Uo

W  szczególności zwraca uwagę na
1’riso  a i  rowe lOO try. . . .  2" ii.

'Jiirtuflc Jawel lOO t.y. :i zł., 1 0 ,0 0 0  ką. 2~iO *ł.
Nadzwyczajnie cenna udmiana późnych i bardzo plennych kartofl; 
o białem mięsie i olbrsymiej zawartości skrobi. Godne największego 
polecenia!

Kartofln ,Tu»o lOO by. 3 1., 1 0 ,0 0 0  ky. . 2 3 0  zł.
Zi.akomit: odmiana kartofli na grunta gliniaste- Olbrzymiej wiel­
kości o mięsie białem wyborno jako kartofle stołowe i dla celów 
gorzelnian, cli.

U
O
uou
oaooo
uUOO&UGOOtfOOG iiGOOOOGODOOOGO

tómfe HotandaKk'

C a c o u f

Proszę o przysłanie 4 słoiki Sspumen- 
tbolu gdyż skutecznym sie < kazał. 

Wrzawy. z»dair j/^h.

K u n f o r  s l u ż b o n r y
L w ó w  S y k s t n s k a  3 6

poleca doborową siużbę wszelkiej ka- 
tegjryi Komisowe poDiera s'ę z a  d o ­
s t a r c z e n ie  /  f y k łe j  s łu ż b y  
ż j p s b i e j  w m ie j s c u  5 0  c t  za^> 

d la  p r o w in c y t  1 z ł r .  w . a .

zN ary bek i kroczki

y c i e l n s
świece woskowe 
p as:h a ły  stoozki 
k w iaty  do świec.
Świece Apollo

poleca
najtaniej f  iirjkt

Fryderyka bchunutha
Lwów, Rynek I. 45.

Stari Cognac
* wina wł* nego chowu, dr starcza od naj 
pierwszej jaki ś< i opłatnie i  butelki za 6 złr, 
alfce 2 litry za 8 złr , młody 2 litry 4 złr. 
*0 wat. B e u e d i  k f  I l e r t ! .  właściciel 

ia»tfr fipiJitrS! rriy fieiobiB, Słyryń

jK tk rp i i u s t r z a n y  w ł i  i  ł-u.fcis.c, w y c i *
w najpiękniejszych gatunkach  sprzedaje po n iskich eenaoh

Zarząd (loór Luoicd wielki aoio Lwowa.
Najświeższa nowość 1 A ie  t r z e b a  c i e m n i c y  ł

A r o y d z i e ł e msą ciem nice UAieuiic (budan)
K tó r e  in o ż u a

j j r z ]  ś  w i t t l e  d a l tn a e ia
czułym i płynami i film am i napełn .ać i wypróżniać,

zlr 12 00 -s 
zir k2 -  & 
złr. 31— > 
złr. z5 -  a 
zlr. 38' — a

złr 2b

-2 Pockat Kuuat
Mr. 2 Bult’s Eya Kodak Camera 
Mr. 4 Buli’s Eye Kodak camera 

j  Nr Bullet Kut ak samara 
' Nr. 4 Bullet Koaax Camara i dla płyt i fiimu da użycia
3 Kodak ki«szunkowy .

Jedyna Kamera dh cyklistów 3 Nr. 4 Cartrigda Kodak . . . .  ^
«  Dc nabycia u  z a s t ę p c y  Towarzystw* „

j  Eastman Kodak w Londynie -
z  Ludwika reigia, Lwów, p isaż Haussuiaoa f | |

Tam do nabyo; i wszelkie najnowsz*. Kamery, jak 
fiezne przy pory w ogromnym wyborz'

T a n ie j  J a k  g d z ie k o lw ie k  in d z ie j .

złr1 64.— E

F» et 90, ■!. . .Ob, '.TC. 1.46,1.66, 1.85.'. 
I * - . i  d . a  u k łe p a k ó w  yu 

A n  P i d  b l O
l e ł i _ .  : r »  tuzin pu 1 1. 2.40 1 75. 
- łu i« V ie t i  nuda po zł. 4 £ 50-
J f e u t k  yióatenne, tuzin zł 2.60.

<5*i z n  In iw c n a  k l e

Skarpetki, pończochy
dla f i l  pn6w  i dzieci.

a  a  a  W  ł  i  ¥
w n»jwiękeity» wybór*, 

tw ór jl«  z wykonujt
li? “UJl^nuuinj,

N» tą-lnue zzes «,ćiowe cnauki

Żądając tego na całym święcie znanej i 
lubiznej marki jest się pewnym, że się dosta­
ło, czyw te, i« b  e K a k a o  nader pożywr- 
i obfite w skiadnik i zasięDujące mięso.

i  Pierwszy bemeńslci Tsciiómera

i

z a M  chemiczny prdnia i prasoFania R.
garderoby prutej i nieprutej, aksamitów, materyi wełnianych, portjer etc. któ­
ry już przed 15-stu laty wprowadził tę galęź przemysłu jako pierwszy i naj­

większy z takich zakładów
otworzył we Lwowie przy ul. Sykstuskiej 1. 16

W Ł A S N Y  S U Ł A D

8 P O M  Y
sławne n a całym świeoie 

A k i * . t j » W f e * h e

Goździki wspaniałe

Zasadą naszą jest nie robić sobie samym reklamy i nie chwalić się, 
tembardziej uważam; aa to, ażeby scisłą i punktualną usługą zadowolmć pp. 
Klientów. — I we Lwowie będziemy się starali zdobyć sobie zaufanie w tej 
mierze, jak od wielu lat wszędzie sobie zdobyliśmy.

Upraszamy o łaskawą częstą pamięć i kreślimy się z wyrazem głębo­
kiego szacunku

P icm zy  ta s i is iu  cfeitócziiy mM grania i iarLowama
L w ó w , u l .  S y k s t u s k a  6  -  K  T S C a O K S E H

♦U
odznaczone t 
Antyerpii itd.

fdtogra- o

P -adze Wiedniu, Lyon 
u a j ń j / s z )  m i  d ągj o -  

i i  tru li.
10 sztuk w 10 gatunkach złr. 3.—
20 ,  w 20 .  „ ó.50
5t „ w y0 „ „ 3 3.—

1O0 „ w 100 „ „ 25 -
Bez nazwisk i opisu barw o f,0 pr. taniej,
ulbrzymie gozdzKi 5 sztuk złr. 5 4o, io  

sztuk O złr.
Ogrodowe goździki z najpi^Kniejsz, 

grą kolorów, wszystkie pełne r0 sztuk 
1 zir , 100 i tuk * zlr. i, oz dziki Kemon 
tanty 10 sztuir 4 złr. 50 ct., 16 złr. 100 
sztua 3C złr. oferuje.

C e n n ik i  w y s y ła  g r a t i s .  
F r .  S p o r a

ogrodnictwo -^wozowe i chów goździków 
en gros.

filk tta a  Czechy.

Finna W ifc to r  Mterger, Lwów, Akademicka 8.
Pierw szy w  k ra ju  bezpośrednio fabryczny skład

A K O W E R O W
Steyr-S.dft fabryka pai.slwowycb — Uresflent „Grand Luxe“ amer kań­
skie — Georg a RŁ bard r ui rque rcyale“ francuskie — Premier lle li-  
cal angiels rie. Ceny ściśle f.*łl "yi /nt nijn i.arkow&mze >«cz itałe. — 
Wybór z-*yż 100 maszyn na składzie. — Girarancya nieograniczona, 
cennik) bezpłatnie. ■ _ Własny w arsiat facnowy reperacyjny i s -tyła 
jazdy. — Poszukuje się zastępców na prowincyi za stosowną prowizyą.

Założonu w r. 1855.
lad busz Miłaszewsk?

zsgarmistrz
Lwów, Akadjmicka 

poleca swój
S k ł a d

kieszonkowych i 
stołowyoh, ścień' 

nyoh i podróżnych- 
K ażda sprzedaż i 

nr,prawa ped gw»' 
ranoyą.

£*2 ap

5 m m •
n a s  ■ S - s " -**"-Z mm Ł ST f i .  -  ■ *!r s  i
t s I S .  e a !  -  ńS® _ ^

A?!?ISiS§i
Pasaż Hiusmane,

-' I Lwowskie
Fhoto Plasticon

Od 10 do 17 kwietnia jest do 
widzenia

ALGIER (Afryka)
W aitęn 1 0  c t .

Za 4 centy
-nożna mieć kąpiel w donic, kto kupi 
wan-e z aparttem do grzania wodu.

F a n n y  długie, tusze, pan  ie  
poaojowe. lodownie i klosety 
pokojowe po 8 zir. 75 ct.

F Bourdon Lgielnńeka l. 2.

Rowery
najlepszych angielskich fabryk po bar­

dzo umiarkowanych cenach, oraz wyłączne 
zastęp d iro i skład kaplaow 7 fabryki, "„Re­
gent", 1 córej wyroby powszechnie uor-.ne 
za najlepsze. Reperacye Kowprów uiku- 
tecznia najstaranniej i fachowo Spccyainy 
warstat mecnauiczay dla R we rów i ma­
szyn da szycia S. D A G iJ iE It ■ icnaaik- 

Lwów ul. Sobieskiego 3i.

ROWERY
amerykańskie, francu ■ 
skie ar’ie’skie, c z ę ­
ś c i  s k ła d o w e  r o ­
w e r ó w  jakoteź wszel­
kie przybory dli cykli­
stów po cenach labry- 
canych, a ulgami w Spła­

tach wedle urnowy, sprzedaje American 
Cycle chore „Au LutTo“ we Lwowie ul. 
Sykstaska 1. 6 pasaż Hausmana Stare 

koła przyjmuje się w zamiar..

1 Plirścionki 
»  “*czynowa, obrączki, 

z a p i lk i  ś I u d m ,  irabro stoło­
wa (nraędownia cacbowani 1 
im ła ta . wyprawy w kaaai- 

■;«cL orar wszalkin bliutarrt 
N # u  J a s i  J n r iy n a

itiibjlai Lwó * Hotal 
T*mgej«R

-/w

S l  4J tV

1895
wla% n*qt 

ch o w u
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwjf 
biała litr po 24 ct., czart on- po

Wina
c)>

B e n e d y k t  H e r f l ,  — ł-iścłiai dóbj
aaiwak G łolttaek  nrzy Goiobltz w 9tyrj*

Traw a miodowi
(Rolcub Janatus) ,

własnego zbion z Obszaru dwonk
r ó w n a , nasienie świeże i pewne na?1*' 1 - - - - usn,n. »ta suche lub mozre, zupełnie lich > »

...a i—  —  cpastwiska wyborna roślina raz _ „
trwa kilka lat. J e d e n  k o r z e c  1 
z orkiem kosztuje 4  z ł r ,  w . a . c
zakupnie r .ai 1 0  k o r c y  dodi ^
korze; bezpłatnie; na watrę l ó '  ■ j  
2 6  z ł r .  Zamówienia uskutecznia J - •** 

A iew icz  w  B o c l iu l .

Datrluhen
von 500 ff: anfw drts ais 1 on ^ 
oredit beśorgt ooular,. una
Agentur ûflaueet, T>- ^ aoh 100

Bedłkt^r odpmriedłiAlny: Wtola^r Mariowiki, Papin a iabryki Fijałkow«kioh ir Si5ĘT

Postiaoh

Dłukk-ai nar. SL Maniacki i SpóSa kotal 2 F ii .  %Ara«dc§ W- flodak.


